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Wtoaki Inwazya na piiudnlu.
P la n  o p an o w an ia  z n p ełn ie  w y b rz e ż y  m o rza  A d r y .  

ty c k ie g o  i  o d cięci A n s tr y i  od ż e g ln g i m o rsk ie j, 
k tó r y  n rz y ś w ie c a i W io c h o m  od p o c z ą tk a  k am p an ii 
w o je n n e j, z a cz y n a  c ię  o b ecn ie  u rz e cz y w is tn ia ć . k o a -  
l ic y a  pod n jc i  kiem  k o n iecz n o śc i w o je n n e j i z rę cz n e j 
p o lity k i w ło sk ie j, zgod zi a s ię  n a  to ,  ż e  w o js k a  
w ło sk ie  w y z n e cz o n e  z o s ta ły  do obsr.dzon:; p o rtó w  
D a im a cy i, P o n  i  T r y e s tn .  P o le c e ń  e  t c  W ło s i  w y ­
ko n a li oard zo  sk w a p liw ie  i n ie  ty lk o  o ku p o w ali t e  
c z ę ś c : ob ecn eg o  p a ń s tw a  połud niow o s ło w ia ń sk ie g o , 
k tó re  w  m y s i u k ład u  z  k o a licy ą  m ie l. ob sad zić, a le  
n  duG s t a r a ją  s ię  ro z p rz e s trz e n ić  s fe r ę  sw y c h  w p P  
w ó w  ja k  n a jd a le j w  g ł , b  d aw n ej A & atry i i  o tw a rc ie  
g ło s z ą , iż  w  każdym  ra z ie  p e r ty  an  t y  x k ie  po 
zosii-mą n a  s ta łe  w  ic h  rę k a ch .

P lo ta ,  k tó r a  p rz ez  b. c e s a rz a  K a ro la  oddana 
z o s ta ła  p oł. s ło w ian o m , z o s ta ła  p o sta w io n a  w obec 
a lu e rn a iy rry , że  a lb o  podda s ię  w  zu p ełn o ści ro z ­
k a z em  w ło sk im , albo z o sta n ie  p rzem o cą zab ra n a . 
O s tr y  p r o te s t  p o ł. s ło w ia n  n  ko ■uicyi n w  te n  sfcu- 
t e s ,  "że w p raw d zie  obsad zo n o  o k r ę ty  o ficeram i w ło ­
sk im i, a le  o b o k  f la g i w ło s k e j w y w iesz o n o  ta k ż e  
fla g ę  a m e ry k a ń sk ą . Je d y n ie  s t r t e k  d ow ód cy n o s i 
je sz cz e  f l ig ę  p a ń s tw a  p oł s ło w ia ń sk ie g o .

W  T r y e s c ie  w ła d cę  c a łą  z a g a rn ę li W ło s i ,  k tó ­
ry c h  w o jsk o  ob sad ziło  p o r t  i  m ia s to , k ró l w io sk i, 
W ik t o r  E m a n ceL  o d by ł try u m fa ln y  w jt z a  do m i&sca, 
w ita n y  u ro cz y śc ie  p rzez  p rz e d sta w ic ie li w ło sk ie j 
lu d n o śc i, k tó r a  p ro k lam o w ała  p rz y łą cz e n ie  T r y e s tn  
do W ło c h . —  O becn ie z a c , ja k  d onoszą d zien n ik i, 
z a c z y n a ją  W ło s i  p od obną ro b o tę  w  D sum acyi.

P rz y p o m n ie ć  trz e b a , ż e  jn ż  w  c z a sie  a fe r y  a lb a ń ­
s k ie j W ło s i  d o m agali s ię  d la  s ie b ie  c a łe g o  w y b rz e ż a  
a, b a ń sk ie g o , a  w  k a rd y m  ra z .e  z n aczn ie j Bzego p u n k tu  
o p a rc ia  po d ro g ie j s tro n ie  A d r ja ty k u . A n s tr y a  b ro ­
n iła  s ię  w te d y  p rz ec iw  tem n  ca łą  s iłą .

O o ecn ie  z w y cię sk .o  W io c h y  s t a r a ją  s ię  p o zb aw ić  
n o w ą A u s try ę  d ostęp u  do m o rz a , a  te m  sam em  za ­
w ła d n ą ć  n iep o d zieln ie  m o rzem  B r ó d z ie m n m  T w o rz ą  
fa k ty  d okonane, r b y  w  ich  o b liczu  u z y sk a ć  ro z ­
s trz y g n ię c ie  p rz y ch y ln e  k o n fe re n cy i p o k o jo w e j.

____________________________________ Nr. &0_,3  ftU  W O S C I I L L I I  Ł jl J iO  W  A N  d

NOC BETLEEMSKA,
Ju ż  p ogasły  łuny krw nw e  
Echo strzałów  zcichło —  
W ym odlony pokój Boży  
Zapanuje rychło.

I klękają przeu  Jezu sem  
Szląc dziękczynne m odły,
Że już zginął k rw aw y  prusak  
I au stry ak  podły.

Nowe życie  z gruzów  w stanie, 
Now y duch ze zgliszczy —  
Inna zorza prom ienista  
Od W schodu nam  błyszczy.

Że w ygnany z polskiej ziemi 
N iem ićc, zbir najem ny, 
Potępiony W ilhelm  zbójca  
I Karol nikczem ny.

Z eszła zorza nad B etleem , 
Nad lichą stajen ką,
Gdzie zam ieszkał m ały  Jezu s  
Z N ajśw iętszą Panienką.

W tem  z oddali się ozw ała  
Ja k a ś  pieśń p o n u ra :
,Deutschland! Deutschland iiber a des!" 
Potem  o k rzy k : „ H u rra !“

Gdzie staru szek  pochylony  
W iekiem  sw ym  i trosk ą, 
Św ięty  Jó z e f  się zadum ał 
Nad D zieciną B oską.

Św ięty J ó z e f  a ż  się w zdrygnął, 
Poznał pieśń z jej w ątku —  
„N iem cy id ą ! Je sz cz e  krzyw dę  
U czynią D zieciątku.

Cóż to  za g w ar przed stajen k ą, 
•Skąd ten  tłum  się b ie rz e ?  
P rz e b ó g ! to  są  nasi ludzie,
£ o  polscy  ż o łn ie rz e !

Nie ch cę tutaj N iem ców  w idzieć, 
Niechaj idą d a le j!
P re cz  z zbójam i, k tórzy  dzieci 
Polskie m o rd o w ali!

P rzy szli tu  w ordynku spraw nym  
P od  w odzą starszy zn y  
Podziękow ać Jezu so w i 
Z a w olność O jczyzny.

H oj! P o la c y ! Hej ż o łn ie rz e ! 
P recz  z tą  k rw aw ą z g ra ją !  
P recz  z niem cam i, co  k ościoły  
Polskie zn iew ażają!

B o O jczyzna zm artw ychw stała  
P rz y  Boskiej pom ocy —  
Przyszli oddać Mu w opiekę  
N aród n asz  s ie r o c y !

P re c z ! P recz  z tym i, co  z cm entarzów  
W y rzu cali k o ści!
N iem iec nie m a praw a naw et 
Do Boskiej lito ś c i!"  K. Kr.

V l N U  Ifew aiTt M  i s t r M l :  Król - l e i  t  T^ktor Bmurael w otocienln o łc iró  *' nrryn w ki w loiH ij,



Nr. 641 NOWOŚCI ILLOSTBOWANSi

Kroi angielski w P ry*u
S o ju s z n ic y  z a cz y n a j,; inz grom ad zi 5 s ię  w  P a ­

ry ż a , gd zie  n iebaw em  s tw o rz y  s ię  o śro d ek  p o l i c k i  
c r łe g o  ś w ia ta . A n g lia  i F n n c y a  z a c ie śn ia ją  coraz  
b ard zie j w ę z ły  w za jem n ej p rz y ja ź n i, a b y  je a n o lic ia  
w y stą p ić  n a  k o n fe r e n c ji  p o k o jo w e j. D ow od em  te e o

S lr a f ia t  f a l  L t r t r a : Obroł.ct Lwowa, pornesni 
Edward S u  Swistelaicki,

b y łe  serd eczn e  p r^ y ją c ie , ja k ie  z g o to w an o  k ró ic w i 
a n g ie lsk iem u , k ied y  przed  k ilk a n a s tn  dniam i z a w ita ł 
do P a ry ż a .

I ł r ć l  J e r z y  V . w ra r  z sy n am i, k s ięciem  G a lji  
i  księciem  A lb e rte m , w  to w a rz v s tw ie  ś w ity  p rzy  
b y ł p o ciąg iem  s p e c ja ln y m  do P a ry ż a  w  dniu 2 8

i G U r u w i a r  a i l ł i  a  t r o a a :  M,eszi»iUy wyany oczekują przybycia mdbisgo go<ci».

lis to p a d a , o go d zin ie  w p ół do trz e c ie j popołndniu. 
N a d w orcu  g o śc i k ró le w sk ich  p c w it t ł  p rezy d en t 
rep u b lik i, p o sło w ie  w ra z  z p rezy d en tam i sen atu  
i Iz b y  d ep u to w an y ch , p rz ew o d n icz ą cy  R -d y  m ini­
s tró w , m in is tro w ie , p re fe k t to licy i, przew od niczący  
p a ry sk ie j R a d y  m u n icy p aln e j i  in n e o so b is to śc i m z 
d ow e.

O rsz a k  ud ał s ię  do - a łacu  m in is te rs tw a  sp ra w  
z a g ran iczn y ch , gd zie  d li dosto , ły ch  s o r z y n ie r z ió c ó w  
p rz y g o to w a n o  w spa*. ły  ap a rta m en t, s p e c ja ln ie  

m eblow any a n ty  kam; z m uzeów  i z k ró le w sk ich  
p ałaców  P a r y  a. O g o d z ic ie  4 pć południu k ró l Je r z y  
w ra z  z syn am i z ło ż y li w iz y tę  p rezy d en to w i rep u ­
b lik i w  r>ałacn E -'izo ;sk im . P r z y ;ęcie  odbyło 'iię 
w  wielk>m sa lo n ie  złoconym , jrdzie k ró l i p rezy d en t 
uiuzsr.y cz a s  prow ad zili serd ecz n ą  pogaw ęd kę. J e  
rz y  V . o św iad czy ł, że  cz u je  s ‘ę w zru szo n ym  entu  
z y a sty cz n e m  p rz y ję cie m , zg o to w an em  mu p rzez 
tłu m y  p rry sk łe . P o ro z m a w ia w sz y  z o b ecn ym i dy­
g n ita rz a m i, po z łożen iu  sw e g o  u szan o w an ia  pani 
P o in c a re , a n g ie lscy  g c ’ c ie  udali s ię  do am basad y 
a n g ie lsk ie j,  gd zie ned ejm ow anu ich  pod w ieczorkiem . 
O god zinie 3  ąrkezorem  p re z y d e n t rep u b lik i i pani 
P oincBTe w y d a li w  P j j ^ u  E liz o  skim  w ie lk i obizd 
ua cz eść  k ró la  A n g lii i w ie ! ch  k sią ż ą t, W  r z s s ;e

n cz ty , na k tó re  i pozr g łó w n y m i g o śćm i b y ło  o b ec­
n y ch  około  2 0 0  o ( ób ze św iatn  m ir s te r y a ln e g o  
i ze s re r  p o selsk ich , p re z y d e n t rep u b lik i w zniósł 
to a s t , w  k tó ry m , z a cz ą w sz y  od p rzyp om n ien ia  od­
w iedzin  k r ó li  Je r z e g o  w  P a ry ż u  w  dniu 2 1  k w ie ­
tn ia  1 9 1 4  ro k u , s k re ś li ł  d z ie je  p orozu m ien ia  fra n ­
cu sk o -a n g ie lsk ieg o .

W  o sowiedzi J e r z y  V . wzniósł toast na czojc; 
prezydenta republiki, na pomyślność i szczęście 
narodu francuskiego.

P r z y ję c ie  zak o ń czy ło  s ię  o god zin ie w p ó ł do 
je d e n a ste j w Je c z o r e m ; m im o p ó źn e j p o ry , n a  drodze 
k ró le w sk ich  g o ś c i g ro m a d z iły  s ię  w ie lk ie  tłu m y , 
o w a cy jn ie  w ita ją c e  król® A n g lii.

N a z a ju trz  ra n o  k ró l p rz y jm o w a ł w  am basadzie 
< u g ie lsk ie j d e le g a c je  w o jsk o w y ch  a n g ie lsk ich , b a ­
w ią cy ch  n a  u rlo p ie  w e F r a n c y i O god zinie w pół 
do p ierw sz e j odbyło s ię  w ie lk ie  śn iad an ie  w  m in i­
s te r s tw ie  sp ra w  z a g ran iczn y ch , gd zie  h o n o ry  domu 
ro b ił m in is t ' r  sp ra w  z - gran iczn y ch , p. P ic h c n  w ra z  
z  żoną. P o  południu od była s ię  re ce p cy a  w  „ H o te l 
d e  V i l le u , ua k tó rą  d o sto jn y m  gościom  to w a rz y sz y ł 
p rezy d en t rep u b lik i. W  c ią g u  p rz y ję c ia  przem ó- 
w flń fa  w y g ło s ili  p. A d ria n  M ith onard , przew o ni 
c z ą cy  P a d y  m u n icy p aln e j :  p \ n tra n d , p re fe k t

KrŚl H|l«lskl v  P a rjS a : Angielski król Je -z j V, z fionr i dziećmi Fitsy Belgii: Belgijski krdl Alb Tt w oter >nin rodaiej.
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c k ie j,  zm o b iliz o w a n ej i w s p ie ra n e j p rzez  w o jsk o w y  
a p a ra t  a n s tv y a c n . H is to ry a  d op iero  k ie d y ś  z ip isze 
w s z y s tk ie  z a s ią g i b o h a te rs k ie g o  L w o w a  w  t e j  p rz e ­
ło m o w ej d la  P o  sk i ch w ili

Ja k o  d a lsza  kro n iL ę  w a lk  p o ls t ie g o  L w o w a  za ­
m ieszczam y  w  d z is ie jsz y m  n u m erze  fo to g ra fie  pod­
p o ru czn ik ó w  J n l .  L n b fio w sk ie g o  i  W ł .  Ż u r o r  s^ ie g o , 
k tó rz y  r o z k . zem  g łó w n e g o  ko m en d an ta  Cz. M ączyń- 
sk ie g o  o trz y m a li u zn an ie  i n a jw y ż sz ą  p o ch w ałą  za 
w s t r z y m a n i  a ta k u  u k ra iń sk ie g o  na sz k o łą  kadec& ą 
w  d r i  1 7  lis to p a d a .

O buj ci o ficero w ie  pod k ieru n k iem  r o tw . A dam a 
B ie ń k o w sk ie g o  p o p ro w ad zili k o n tra ta k  i  z m u sili 
U k ra iń có w  do n c io cz k i, w  cz a sie  k tó re j w z ią li do 
n ie w o li u w óch  o ficeró w  i  3 0  ż o łn ie rz y  o ra z  t r z y  
k a ra b in y  m isz y n o w e .

W y s tę p u ją c  w  d w u d z iesta  lu d zi p rz ec iw  kom p a­
n ii z a ję li  oni p a rk  K iliń s k ie g o , p la c  p o w y sta w o w y  
i c z ę ść  m ia s ta  do u lic  Ja b ło n o w sk ic h  i  Z y b lik ie w icz a .

•traeino d if Ł « m :
Pierwisa pitroi dnia 1 lirtopada na dwr-tzuc Uzeraiu- ‘ecki pod komendą por. Omach dyroacyi policyi rozbity bolami,

Swistelriikifeo X )

S e k w a n y . K r ó l  w  sło w a ch  serd e cz n y ch  od p ow iad ał. 
P rz y  d źw ięk ach  m i m a  „ S a r b r a  i  M oza“ o rsz a k  
k r ó 'c w ;k i  w s tę p -w a ł w śró d  k o rd o n o w  s tra ż y  mu 
n ic y p a ln e j, p re z e n tu ją c e j b ro ń , po w sp a n ia ły ch  ucho 
d ach  BH o te l ’u u do s a li  ja d a ln e j, u rz ą d z o n e j w  s a ­
lo n ie  z  a rk ad am i. K r ó l  w ra z  z sy n a m i z a p isa ł s ię  
w  z ło te , esiędze m ia s ta  P a ry ż a . P .  M ith onard  o fia ­
ro w a ł Je rz e m u  V . w  im ien iu  m ia s ta  1 0  to m ó w  
kol*ikcyi D u th a  t ,  o p ra w n y ch  w  s k ó rę . K r ó l  b y ł 
b ard zo w z ru sz o n y  i w d zięczn y  za ta k  a r ty s ty c z n y  
J a r .

N a z a k o ń czen ie  sz e re g u  u ro c z y s to ś c i w  p ią te k  
w ie cz ó r k ró l w y d a ł ob iad  d la  p re z y d e n ta  i  o so b i­
s to ś c i  w y so k o  p o s ta w io n y ch  w  am basad zie  a s  
g ie ls k ie j.

Koniec floty niemieckiej
P o l sg; i n iem ieck a  na m o rzn  p rz e s ta ła  is tn ie ć  

w  chw  ji  k ied y  p rzez  w a ru n k i ro z e jm u , z n tc z n a  
c z ę ść  f lo ty  n iem ieck ie j p rz e sz ła  w  r ę c e  .o a lie y i.

W  p obliżu  E a r w ic h  ro z e g r a ł  s ię  o s ta tn i  w ie lk i 
a k t  tra g e d y i n ie m ie ck ie j. K o n t 'a d m ir a ł  n iem ieck i 
y o n  R a n te r  p rz y p ro w a d z ił f lo tę  n iem ieck ą , sk ła d a ­
ją c ą  s ię  z n a jp ię k n ie jsz y c h  n iem ieck ich  s ta tk ó w  w o 
je n n y ch  i oddał ją  s p e c ja ln e j  esk a d rz e  a n g ie lsk ie j, 
pod kom end ą ad m ira ła  D aw id a  B e a ib y , k tó re j to ­
w arzy szy ło  k ilk a  o k r ę jó w  a m ery k a ń sk ich  i fra n c u ­

sk ich . iflo ta  n iem ieck a  sk ład ała  s ię  z d ziew ięciu  
o lc rz y m ich  p an cern ik ó w , p ięciu  d nżych  k rą ż o w n i­
k ó w , siedm iu l fe js z y c h  i cz terd z ie stu d z ie w ięc iu  „de- 
s t r o y e r s “ . cz y li k o n trto rp e d o w có w . P ró c z  t e g c  p rzy- 

ytc do ta rw ich  te g o sa m e g o  d r ia  (2 1  lis to p a d e ) 
dw adzi. •' n iem ieck ich  ło d zi pod w od n ych . O gó ln a  
liczb '- łod zi p od w od n ych , k tó ro  N iem cy  d o ty ch cz a s  
w y d a : t A n g lii, w y n o si d z iew ięćd z ies ią t sz e ść . P o tę g a  
m o rsk a  N iem iec  n a le ż y  do p rz e sz ło śc i.

A k t  oddania flo ty  w y w a rł na ty c h , co  b y li  je g o

św iad k am i, w ie lk ie  w ra ż e n ie . P o  m g lic ty m  ra n k u , 
d zień  n a s tą p ił ja s n y  i  p ięk n y  M orze b y ło  sp o k o jn e . 
F lo t a  w o je n n a  a n g ie lsk a  w y p ły n ę ła  z F i m  h  na 
sp o tk a n ie  o g o d zin ie  d ro g ie j w  n o cy . O g c ć H a ie  
d z ie w ią te j z ran a  o trz y m a n o  d en eszę  isk ro w ą  z k r ą ­
ż o w n ik a  a n g ie lsk ie g o  „C a rd ift“ , k tó ry  e sk o rto w a ł

K .t U e  i i i  ty  ■ U a le t> ,a|: Admirał Sir Dv*id 
Bantty, b(<*ry w imieniu koalicyi objął flot-j nie­

miecką

D otę n ie m ie ck ą , ż e  z b liż a ją  s ię  o k rę ty . Ja k o ż  nie 
b aw em  u jrz a n e  i sam  „ C a t d l f F ;  nad n .m  a n g ie lsk i 
„b a lo n  c a j- t if  T u ż  za nim  p ły n ą ł o lb rz y m i pan 
c e rn ik  n iem ieck i „ F r i e d r i c h  d er G r o s s e “ , z ad m i­
ra łe m  y . R e u te re m . D a le j Dłynęły in n e s ia t k i  n ie .  
m ie c k ie : „ S e y d li tz “ , „ D -r f l in g e r " ,  „ H m d e n b u rg ^  
„ Y o n  d er T a n n “ , „ M o ltk e “ i d łu g i 3 z e re g  in n y ch .

Z a ło g i n iem ieck ie  o trz y m a ły  ro z k a z  u m ieszczen ia  
w sz y ć  k ici a rm a t n a  ty ła c h  po m o stó w . P ó łtrz e c ie j 
srodziny t r v a ł a  ie d y n r "w  h is to r y i  defilada. A d m ira ł 
B e a tb y  z a b ro n ił sw o im  załogom  ja k ic h k o lw ie k  d t-  
m o n stra c y i C ały  a k t  p rz e sz e d ł w  m ih z e r in , ponn 
re m  u» p okład ach  n ie m ie ck ich , rad osn em  na o k rę  
ta ch  a n g ie lsk ich .

O zach o d zie  s ło ń ca  ś c ią g n ię to  z m o stó w  fla g i 
n iem ieck ie . Z aró w n o  o ficerom , ja l  m a ry n a rz e m  an 
g i^ s k im  zakazan o  k o m u n ik o w ać s ię  z z tłn g ą  n ie ­
m iecką.

Straszne dni Lwowa.
L w ó w , p lacó w k a y o lsk o śc i na w sch o d zie , ta k  

ch ln b n ie  z ap isan a  w  n asz y ch  d z ie ja ch  i  o b ecn ie  s ta ­
nęła  n a  s t r a ż y  p ra w  narod n  p o lsk ie g o . P rz e z  t r z y  
ty g o d n ie  g a r s tk a  b o h a te ró w , w śró d  k tó ry c h , n ie  
b ra k ło  dziec> i k o b ie t, o p ie ra ła  s ię  n a w a le  b a jd am a-

i

K m lc i  lu t y  l l t l i * i k i ( |  Wo|enny port angielski Portsmonth, duhąd n . się nd»f część isternor -nej
floty uf ipieekiej (Lip. b. pras.)
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A d m u  W la r y g a - M łn ie s f  i.

JAK KRUKI.
Powieść z dni ostatnich.

22
Aie Poldek ani myślał czekać i ściągnąwszy 

ze szklannej podstawy kawat pulchnego rodzyn- 
kami przctkaneoo ciasta -  napchał sobie pełne 
usta

-  A gdzie Różyczka? -  zapytała Klugfe- 
derowa. Nie widz? jej.

-  No, ona jeszcze sie siroi. Sie ist noch 
nichf łertig mit ihrer Tcilette..

Leon pogładził swoją wypielęgnowaną bródkę. 
Podobało mu sie, że panna starannie ubiera sie 
na jego przyjęcie, jakkolwiek uważa* to za zu­
pełnie naturalne... Toż Goldbaumówna musi sie 
czuć uszczęśliwioną, jeżeli taki kawaler jak Lem 
Klugfeder myśli o niej ooważnie...

Pani Mela rzuciła ze znaczącym uśmiechem:
-  Panienka radzi sie długo lustra.. No, to 

zrozuiniałel
- Dlaczego niema być zrozumiale?... C-y to 

ja jej żatuje na stroje? -  odparł z dumą Gold- 
baum -  ona ma dwie szały pełne, co w nich 
są same suknie.. To musi sie przecież trochę 
namydlić, jaką ubierze.

Ta naiwna przechwałka wywołała błysk ironii 
w oczach m’odcgo adwokata, choć z drugiej 
strony wiadomość o szałach peinych nie była 
mu niemiła.

Podano już wonną kawe z gęstą żółtawą 
śmietanką, a Rózia nie zjawiła sie jeszcze.

Goldbaum zaczynał sie trochę niecierpliwić 
i szepnął służącej:

-  Jagusia, tv idź, powiedz panience, coby 
sie trochę pospieszyła.

jagusia spełniła polecenie i za chwile uka­
zała sie znowu w pokoju.

-  Panienka kazaia przeprosić, że nie przyj­
dzie uo stołu, bo ją głowa boli.

Na chwile zapanowało przykre, kłopotliwe 
milczenie. Towarzystwo zgromadzone przy stole 
skonsternować si?. Wszyscy byli zaskoczeni 
oprócz jeanego Poldka, który pożerając trzeci 
z rzędu piat ciasta, mrukną! pod nosem:

-  ja odrazu wiedziałem, że ją głowa zaboli.
Leon przygryzł wargę. Pomimo zarozumia­

łości zanadto był sprytnym \ przenikliwym, by 
nie zrozumieć, co znaczy ten panieński ból głowy.

Goldbaumowa aż przestała jeść i jak najsze­
rzej otwierając oczy, wyrzekła z przeciągłym 
akceniem zdziwienia:

-  Co to jest? ja nic nie wiedziała, że Rózię 
głowa boli L..

Mąż rzucił jej piorunujące spojrzenie.
-  Ona mnie coś mówiła rano - powiedział 

z przymuszonym uśmiechem. Nal es isi gewiss 
nicht so gełahriich... ja zaraz do niei iae.

Goldbaum ze stukiem odsunął krzesło t wy­
szedł i  jadalni prosfo do pokoju córki.

Rózia stała przy oknie, przycisnąwszy czoło 
dc szyby.

-  Rózia! -  zaw lal ostro ojciec. -  Was ist 
mit dir?l...

Dziewczyna drgnęła i odwróciła głowę. Bled­
sza była niż zwykle, oczy mjała podkrążone, 
powieki zaczerwienione lekko. Ale Goldbaum 
zbyt był poiryfowany, aby się wzruszyć tym jej 
mizernym wygląaem.

- ja sobie wypraszam taki grymasi... Was 
sind das wieoer fur Fascen?l

-  Nie rozumiem, o co tacie choazi.
-  Ty aobrze rozumiesz, tylko potrzebujesz 

udawać chorą 1...
-  ]a nie udaię... mnie rzeczywiście głowa 

boli -  podniosła rękę do czoła.
-  Ty możesz zażyć aspirynę 1... i ty już idziesz 

do stołu 1...
-  Nie mogę... nie czuję się na siłach... Nie 

mam zresztą apetytu.
-  Czy ja się ciebie pytam o apetyt?,.. Ty 

możesz nie jeść,., aber kommen sollst du... No 
chodź, tam przyszedł dc ciebie kawaler, prima 
sorte kawaler!

Piękne, orzechowe oczy Rózi stały się czarne 
i posępne jak chmurna noc lisiopadową.

-  Nie ciekawani tego kawalera...
Goldbaum postąpił kilka kroków bliżej, po­

łożył rękę na ramieniu i patrząc jej w oczy 
wzrokiem mocnym, przenikliwym, wyrzekł do­
bitnie, z naciskiem:

- Ty, Rózia, ja to  już dawno widział, że ty 
lubisz mieć małe zajączki. A bissele meszuge... 
Ale to s.ę -'kończy, ja tobie mówię, co >y zaraz 
wyjdziesz do gościł

Spojrzenie dziewczyny prawie z rozpaczą 
pobiegło ku  wskazówkom zegara. Za niecałą 
godzinę Tadek Dowgira odjeżdżał... Ona musi 
go zobaczyć raz jeszcze, pożegnać. Obiecała mu 
to przecież 1 A ojciec każe jej bawić Leona Klug 
fedcral...

Wstrząsnęła się cała.
Tato, proszę, zostawc e mnie dzisiaj w spo 

kojul... Ja tam nie rójdę, me mogęl 
• Oczy Goldbauma błysnęły groźnie.

-  Ty musisz 1 Ty masz słuchać, co tobie 
ojciec mówi, bo on tobie daje jeśćl dobrze jeść)... 
dużo jeść!...

Rózia zacięła usta i oczy wbiła w pedłogę. 
Postanowiła ustąpić na razie aby rie wywoły 
wać w tej chwili awantury. A z Tadkom i tek 
zobaczy się, żeby 'am nie wiem co!.,.

Bez słowa skierowała się w stronę drzwi.
- Czekajl -  chciał ja zatrzymać Goldbaum -  

ły się ubierz ładnie I... Ty masz nowe suknie, 
drogie suknie, to ty im pokaż 1 Niech cni wie­
dzą, co Goldbauma sfać na tol

Rózia potrząsnęła głową przecząco.
-  Niel -  rzekła stanowczo -  nie będę się 

przebierała 1 N'e mam wcale ochoty urządzać 
wysiewy moich strojów 1

I wybieg*a z pokoiu.
-  Sie ist ganz meszugel... -  syknął gniewnie 

Goldbaum.
Rózia weszła do jadalni z hardo podniesioną 

głową, sztvwna, chmurna i nezmiernie ładr.a, 
pomimo swego prostego uczesania, skromnej, 
ciemnej, domowej sukienki i pobladłej cery, od 
której tem silniej odcinały się świeżością barwy 
usta.

Z surowym, ostentacyjnym chłodem przywi­
tała się z panią Melą i z jej szwagrem.

Spojrzenie dziewczyny złagodniało trochę, 
kiedy spotkało smutne, zamyślone oczy Maury­
cego Klugtedera. Mniej sztywnie jakoś podała 
rękę mężowi kuzynki

Starszy Klugfeder uścisnął mocno dłoń Gold- 
baumówny i rzekł zcicha:

-  jak sie masz Rózia... ja ciebie już dawne 
nie widziaicm.

Odpowiedziała mu krótko, ale życzliwie i za­
raz zajęła wolne miejsce obok niegc na samym 
krańcu stołu.

-  Ol nie... Różyczko!... -  zaprotestov'ała pani 
Mela. -  Ol tutaj miejsce dla ciebie... pomiędzy 
mną i Leonem.

-  Dziękuję, mnie tutaj doskonale...*
-  Ty mnie chcesz bałamucić męża i... -  za­

śmiała się Klugfederowa -  no, ja nie jestem 
zazdrosna... Ałe chodź do nas... zrób komuś tę 
przyiemność...

Rózia wzruszyła tylko ramionami.
-  jeżeli D anna Rózia woli bvć od nas zda- 

lęka... -  wycedził Leon Klugfeder.
Spodziewa: się jakiegoś protestu, ale zawiódł 

się. Rózia nie sprostowała bynajmniej przy­
puszczenia, ze woli być od niego zdaleka. Nie 
odpowiedziała nic, nie spojrzała nawet na ele­
ganckiego młodziana.

Atmosfera stawała się trochę ciężka. Gold­
baum tłumił w sobie gniew. Leor Klugfeder 
szarpał nerwowo bródkę, poprawiał i przecierał 
szkła, a pc usiach jego brata błądził nieznaczny,' 
dziwny jakiś uśmiech.

Rozmowa nie kleiła się. Rćzia milczała jak 
zaklęta, miesza>a kawę łyżeczką, ale nie piła 
jej. Nie tknęła się leż żadnego ze smakowitych 
oiast.

Mizerny wygląd cóiki i jej widoczny brak 
apetytu zaniepokoił macierzyńskie setce Gold- 
baumowej.

-  Rózia, ciebie bardzo boli głowa? -  za­
pytała.

-  Boli mnie, mamo.
Pani Mela zaczęła szeroko rozwodzić się nad 

różnymi środkami leczniczymi na ból głowy 
i nad swojemf własnemi migrenami.

Leon Klugfeder odzywał S 'ę  małe, zało jadł 
duzo i przymrużywszy nieco powieki, śledził 
wzrokiem Rózię milczącą, chmurną, lodowata.

Nłepodoonem mu było nie widzieć, że Gola 
baumówna stroi mu „fochy". Kładł tę obojętność 
względem tak „świetnej partyi", za jaką się uwa­
żał, na karb zarozumiałości milionowej panny.

-  Ona sobie myśli, że może „lekceważyć 
Leona Klugfedera -  mvś!ał z irytacyą -  no, ja 
jej pokażę grymasy, jak się z nią ożenię...

Nie miał bowiem ani przez chwilę zamiaru 
obrazić się i zrezygnować z milionów papy Gold­
bauma i ładnej d z ie w c z y n y ,  która „w sam raz" 
nadawała się, jego$daniem, na stanowisko me- 
cenasowei Klugfedercwej.

- Cna jest bardzo „szyk" kobiela -  przy­
znawał jej w du :hu.

Wzrokiem znawcy i iubcwnika ocenił kształ­
tną, pełną kibić, delikatny zarys twarzy i nie­
zwykłą piękność oczu.

Nagle przypomniał sobie, że tę twarz dziew­
częcą teraz jakby zamoczoną i przygasłą wi­
dział rozjaśnioną uśmiechem serdecznym roz- 
słonecznioną blaskiem szczęścia, te oczy vr lej 
chwili przysłonięte powiekom, i utkwione tępo 
w filiżance kawy - tonęły błyszczące, promienne 
w niebieskich oczach młodego „goja".

Leonem Kiugłederem wstrząsnął gn ew. Świ­
drujące spojrzenie przeszyło Rózię.

Ja panią widziałem niedawno na ulicy - 
rzucił tonem mimowolnie ostrym. -  Kłaniałem 
się, ale pani nie odkioniła mi się.

Widocznie n e spostrzegłam pana odpo­
wiedziała zimno dziewczyna, nie patrząc wcale 
na swegc konkurenta.

-  Pani nie była snrna... Pani była zsięta...
Widocznie -  brzmiała odpcwiedź jeszcze

bardziej lodowata.
KI igłedzr sDodziewał się, ze Rózia sie zmie 

sza, zawstydzi, przestraszy. Zawiódł się. Ani 
śladu żakłopotenia, ani cienia rumieńca wstydu.

Tylko spojrzenie Rózi oderwało s:e od nie- 
wyoitej kawy i pobiegło ku wskazówkom ścien­
nego zegara. Wargi dziewczyny zadrgały.

-  Boże’ jak czas leci!... już lak mało czasu, 
a Tadek... Co począć?

Leon Klugfeder był wściekły na Goldbau- 
mównę, jednocześnie jednak jej spokój i po­
gardliwy chłód imponował mu. Postanowił bądź 
co bądź olśnić ją swoim rozumem, stanowiskiem, 
wpływami. Skierował rozmowę na swoją prak­
tykę kancelaryjną. Z tynicznemi drwinami mówii
0 „głupich babach1', które stanów ą dla niego 
niewyczerpane źródło dochodów, opowiadał, jak 
to on umie je przekonać, wzbudzić w niedowie 
rzających zaufanie.

-  Przychodzi naprzykład do mnie wczoraj 
jedna baba ze wsi. Bogata baba. Wogóle te 
polskie chamy mają teraz za dużo pieniędzy. 
Ale tc nic nie szkodzi, oni je i tak przyniosą 
do nas. Więc ona pada dc mnie, ze chce J(le- 
kramować" swojego męża „na dobre'. Einfach 
colossal diese Dummheitl Chłop młody, zdrowy
1 ona go będzie reklamować, bc ma sześcioro 
dzieci i wielką robotę w gruncie  1 Auch was!... 
Czy to ja pójdę za niego na front czy co?l 
Ha 1 hal hal

Wszyscy obecni zaśmiali się oprócz Rózi 
i Maurycego.

-  Powiedziałeś jej, że tc niemożliwe? -  
zapytała pani Mela.

-  Ty masz pomysły Melal Poco ja jei to
mam powiedzieć? Coby to był zs inieres?l jej
to już kiłku innych powiedziało, dlatego ona 
przyszła do nmieł ja jej obiecałem wszystko 1 
ja jesfem dobry... ntech ona się cieszył

-  No, a jak z tego nic nie będzie ?!
-  Nc to co? To się wic, że nie będzie. Ja

nawet palcem riie kiwnę 1 Dic Sache isf ganz
ausgeschlossenl Ale co się taka głupia baba 
na tem rozumie ł Ona tyle wie, że ma płacić 
i czekać I ja jej zapowiedziałem, że (o będzie 
trwać długo i dużo kosziowaćl Kazałem jej dać , 
trzysta koron i przyjść za dwa tygodnie. A za 
dwa tygodnie to ona sie dowie, że musi dać 
jeszcze dwieście koron 1 Niech ona daje! ona 
ma na tol Czy to cna nic sprzedaje mleka, 
masła, jajka i Sie soli uns wiedergeben unser 
gutes Geld 1

Podniecony, zadowolony z siebie włożył ręce 
w kieszenie i odchylił sie nieco w tył z krze­
słem, zerkając przytem z pod oka na Rózię.

Twarz dziewczyny nie zdradzała wszakże 
żadnego wrażenia. Natomiast ojciec jej cmoknął 
lekko wargami i szepnął z uznaniem:

-  A gescheiter Kerl!
Goldbaumowa i pani Mela kiwały głowami, 

w ten sposób wyrażając sŵoją aprobatę.
Nagle Maurycy Klugfeder rzekł z cicha, nie 

pairząc na nikogo z obecnych:
-  No, lo byiO bardzo mądrze, tyiko ja nie 

wiem, czy to było bardzo ładnie .

■Ciąg dalszy nastąpi).
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Losy BelgM
W  ch w ili , k ie d y  N iem cy  zd ec rdow r.li s ie  na 

ro zp o częcie  w o jp y  &”  ‘ to w e j, sz ta b  n iem ieck i r o z ­
s tr z y g n ą ł  ró w n o cz e śn ie  z ra c z e n ie  i  u d z ia ł B e lg ii  
w  k a m p m r  w o je n n e j, ja k u  s ię  nup/a ro z  -grać  B e lg ia  
m ia ła  s ię  s ta ć  b ra m ą  w p ad ow ą d U  w o js k  n iem ie 
ck ich . Z  ro zm y słem  ch ro n ią c  w ła sn e  ie r y to r y  i przeu  
n isz cz ą cy  a  * sk u tk a m i w o jn y , p o s ta n o w ili oni p rz e ­
n ie ś ć  ją  no to re n  o b cy  i ta m  z ro b ić  p o d sta w ę  ope- 
r a c y i  w o jen n y ch . N ad to  N iem cy  sp o d ziew ali s ię  
w  t e n  sp o só b  zd o by ć d ostęp  do A n g li  i  b e z p o śre ­
dnio z a g ro z ić  je j  N a b rz e ż o m . P o r t y  b e 'g is k ie  nai 
le p ie j do te g o  s ię  n a d a w a ły .

T o t e i  n ie  lic z ą c  s ię  z o g ło sz o n ą  i  -zez B e lg ię  
n e u tra ln o śc ią , ru n ę ły  w o js k a  n iem ieck ie  w  j e j  g r a ­
n ice  i p o  k ró ta im  cz a sie  p ra w ie  c a ły  k r^ j zn a laz ł 

ifl w  ich  rę k a ch . E ó w n o cz e śn ie  z z a ję c ie m  k r a jn  
ro z p o cz ę li N iem cy  s w o ją  w y n a ra d a w ia ją cą  p o lity k ę . 
B u tn i i u fn i w  sw e  s iły  zd o b y w ców , z a p ra g n ę li n ie  
ty lk o  'rra j ton  o p an o w ać na c z a s  w o jn y , a le  w o g ć le  
u czyn ić  z n ieg o  p ro w in cy ę  p a ń stw a  n iem ieck ieg o . 
P o d o b n ie  ja k  na W sch o d z ie  p o lity k a  ich  s tw o r z y ła  
s z e r e g .p a ń s to w e k  ty lk o  na to ,  a b y  n a  tro n a c h  ch 
poocad zać •-siążąt n iem ieck ich , to  sam  o ch o in  to z ro b ić  
i z S s lg ią .

N a g ły  z w ro t w  lo sa c h  w o jn y  p o ło ży ł k re s  te ] 
za b o rcz e j p o lity ce . L u d n o ść  B e lg ii  s ta n ę ła  od raza  
po s tro n ie  sw e g o  p ra w o w ite g o  K róla, a  w p ły w y  
n iem ieck ie  z n ik n ę ły  w ra z  z żo łn ierkam i n iem ieck im i, 
o p u sz cz a ją cy m i g ra n ice  k ra in .

T e ra z  d op iero  pokazu jo  s ię , ja k  z b y te cz n ą  i  z *  
sad n iczo  fa łsz y w ą  ł*vla in te rw e n c y  n iem ieck a  w  spo 
rz e  ję z y k o w y m  w  jJa lg i i .  W ła d z e  o k u p acy jn e  ro z

p ow szoenniu ły  za pom ocą b iu ra  p ra so w e g o  w  c ły c h  
N iem czech  e fek to w n e  w iad o m o ści o n iem ieck ich  
sy m p aty i cn  F la m a n d ó w , o w zm agan iu  s ię  rn ch u  
fm m ar d zk iego , o d ążn o ściach  sep araty  s ty c z n y c h  p ro  
w in cy i flam an d zk ich , n a  t e j  p o d sta w ie  o p a rto  c a łą  
p o lity k ę  w  B e lg i i ,  k tó r a  zm ierz a ła  do za o strz en iu  
an tag o n izm u  pom iędzy W a lo n a m i F ia m a n d a m i ta k , 
a b y  sk ło n ić  ty c h  o s ta tn ic h  do sz n k rn ia  o p a rc ia  
w  N iem czech . W  ty m  ce ln  s tw o rz o n o  ta k  zw an ą 
rad ę  f la m a n d z k ą , s. am andyzow ano u n iw e r s y te t  
w  G an daw ie i  pod zielono B e lg ię  n a  d w ie je d n o s tk i 
a u m in is t ia c y ja o , w c ie lu ją c  B ru k s e lę  do cz ęśc i f la  
m an u zk ie j. Z  ty c h  w s z y s tk ic h  p oczyń iń n ie  z o sta ło  
: - ż  an i ś la d a ; g a r ś ć  a k ty w is tó w  flim a n d z k ich , z w ią  
zan y ch  z n iem ieck ą  o k n p acy ą  u c ie k ła  do H o ia n iy i  
a  w  m ia sta ch  z p rz e w a ż a ją cą  lu d n o śc ią  fla m a n d z k ą , 
lu d n o ść  w ita  b ram am i try n m fu ln em i w k ra cz a ją c e  
w o js k a  k o a licy i. W  B r a k  s li  p rz y w ró co n y  do nrzędn 
b u rm istrz 11 L e m o n ie r , m u sia ł u s ta w ić  p o steru n k i 
m ilicy i preod  w s z y s tk im i dom am i, w  k tó ry c h  m f j 
s z k a ją  N iem cy . W js z d  k ró la  A lb e r t?  z żoną do s to  
licy  b y ł o lbrzym  ą  m a n ife s ta c ją  c o lg ijs k ie g o  p a try o - 
tyzn  u  z o s trz em  z w ró ccn e m  p rzeciw k o  N iem com .

T a k  to  i  n a  tem  p o la  z b a n k ru to w a ła  d o sz cz ę tn ie  
zab o rcz a , b ezw zględ n a , n a c y o n a lis ty c .u a  i  o k ru tn a  
p o lity k a  d aw nego  cy stern o .

A lsatya a lay sk aas: Ruiny zimku Ortelburg w Aliicyi.
(U p b prc» )

Alzacya odzyskana
E e ś ć  n io z g o d y , k tó ra  przed  la t y  ro ż d ż iś liła  F r a r  

e y ę  i  N iem cy  i  ra u c iła  m iędzy t e  p a ń stw a  k rw a w y  
p o siew  n ie n a w iśc i, p rzestana is tn ie ć

A lzs.eya o d z y sk a n a ! M atz , S tr a s b u r g , K o ln  ir

Loar >al|il: K r(51 Albert -r otoczenia .'o-lziay i gsnerdów  wita w BrukseiU *we w ojsk* t u  rynku stolicy.
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z a ję te  p rzez  w o js k a  fra n c u sk ie  —  to  d ziś jo d y n y  
p rzed m io t ro zm ów , k tó r y  g ó ru jo  nad w sz y s tk ie m . 
P r z y ję c ie  w o js z  Iran cu sfcieh  w  o d z y sk a n y ch  m ia  
S ta ch  b y io  n ie w ą tp liw ie  en -iu zy aatyczn e. W e jś c ie ,  
z w ła sz cz a  do S tr a s b u r g a  a i.a ło  b y ć  n ie z m ie rn ie  m a 
lo w n icz e , a  p op rzed ziło  je  k ilk a  c h a ra k te r y s ty c z n y c h  
epizodów .

M iasto  od p aru  ty g o d n i ju ż  o cz e k iw a ło  w e jś c ia  
F ra n c n z ó w . M iesz k a ń cy  przy^ otoM ryw ali c ich aczem  
ch o rą g iew K ' i  flag  ; k ilk a k ro tn ie  ju ż  w y zn aczan o  
te rm in , k tó r y  z a w o d z ił; r a s  n a w e t trz e b a  b y ło  w y ­
co fy w a ć  w y w ie sz o n e  ju ż  tró jk o lo ro w e  b a rw y . W o j­
sk a  n iem ieck ie , k o n sy e tu ią c c  w  S tr a s b u r g u , o g ło  
s i ły  s ie  w ie s s c .e  z a  r e w o lr c y jn e , w y w ie s z a ją c  s z ta n ­
d a r c z e rw o n y  n a  g m a ch a ch  rz ą d o w y ch , czem u lu d ­
n o ść  p rz y p a try w a ła  s ię  o b o ję tn ie  A ż  o to  p ew n eg o  
d n ia  n ie m ie ck a  Shąśsbktyt, Post o g ło s iła  n a g ie  w ia ­
d o m o ść, ja k o b y  r e w o n e y a  w y b u c h ła  ró w n ie ż  w e 
F r a n c y i .  P o d a w a n o  n a w e t s z cz e g ó ły , że P o in c a r r ć  
z o s ta ł  zam o rd o w a n y , C io m en ctŁ u  in te rn o w a n y , F o c h  
u c ie k ł do E o ia n d y i  i t .  p. B y ł *  to  c ię ż k a  do p rze- 
o y c ia  c h w ila  d ia  A lz a tc z y k ó w , bo N iem cy  s t a l i  s ię  
z n ó w  frtch  —  ja k  o p o w ia d a ją  m ie sz k a ń cy  —  i po 
c z ę ii  s ię  sp o so b ić  do d łn ższeg o  p o b y tu .

W k r ó tc e  jed n a k  z m y śle n ie  w y sz ło  n a  ja w . N iem cy  
o p u ś c il i  m ia s to , a  n  sa ju trz  je n e ra ł  P e ta in  od by ł 
u r o c z y s ty  w ja z d . D z ień  b y ł z ra z u  ta k  ch m u rn y , ż c  
Z poza m g ły  w id n e b y ła  z d a ła  je d y n ie  ty lk o  sm u ­
k ła  ig l ic a  k a te d ry  O p a ry  s p o w ija ły  m ia s to , p rz y ­
k ł a d a ją c  b a rw n e  d ek o ra cy e  i  n ie z licz o n e  l a g i ,  p o ­
w ie w a ją ce  z każd ego  o kn a. T em  s iln ie js z e  b y ło

A l l l l j i  afliy<KM>: Qr.nic.Et miejscowość Col de St. Marie na granicy franeniko-alzackiej. (Lii b. pr)

te n  dzień s t r ó j n a r  o d o r y .  W ycszly  m s p o tk a n ie  
w o js k a  w  b ia ły c h  k ro ch m a ln y c h  k o k a id a c h  n a  gło-

P o w ita n y  w  ra tu s z a  p rzez  m e ra , nd ał s ię  je n e - 
r a i  P e ta in  do h is to r y c z n e j k a te d ry , k tó r e j p o r ty k  
ozd obiony je s t  konnem i fig u ram i k r  ów  fra n cu sk ich , 
c io sa n em i z k a m ien ia , i  w y słu c h a ł u ro c z y s te g o  J e  
Dtnm. O sob n e m a n iie s ta c y e  o d b y ły  s ię  n a  n la c u  
K le b e r a , k tó re g o  oom nik  o św ie ca n y  b y ł bez p rz e r w y  
p ro je k a  m i św ie tln e m i.

A lz a ty a  i L o ta r y n g ia  b y ły  pruez d łu g ie  la ta  
ja k b y  P o ls k ą  zachod n . S y s te m  g e r m a n iz a c y jc y  s to *  
so w a n y  w  d łie ln ic a c n  p o lsk ich , p o z o s ta ją cy ch  pod 
w ład ztw em  n iem ieck iem , b y ł i tu ta j u ż y ty  —  ró w n ie  
b ez sk n te cz o ie  ja k  w  P o z n a u sk ie m .

E is t o r y a  * ( lz  c y i  p e in a  je s t  b o h a te rs k ic h  p rz y * 
k ład ó w  p o św ięcen ia , z ja k ie m  lud  ta m te js z y  w ie rn y  
tra d y c y o m  fra n cu sk im  t r w ał p iz y  n ich  n iez ło m  e.

P ozp w zg lęd am i c z y s to  n a ro d o w e j dum y w ie lk ą

Alftatyn ■ i l i s k a i s : Domy chłopski* w* wsi alzackiej pod Eoimsrem (Lip b. pras)

w ra ż e n ie , g d y  m g ły  o p ad ły , o d sła n ia ją c  u k w ieco n e w ie , w  g o r s e ta c h  i b a rw n y c h  sp ó d n icz k a ch , poczem  
u lic e  i g m a ch y . K o b ie ty  s tra s b n rs k ie  p rz y b ra ły  na m a sz e ro w a ły  z w o jsk ie m  po d w ie p rz y  k ażd e j ó s e r c o . m

t S a y a k i o a :  katedra w Motzi zrytym prze.
Francuzów. (Lip. b. pres.)

ro lę  o d g ry w a ło  i to ,  że  w  p ro w ia c y a c h  ty c h  s ą  
w ie lk ie  k o p a ln ie  i z a k ła d y  p rz e m y sło w e , k tó ry c h  
p o siad an ie  b y ło  n ieod zow n ym  w a ru n k i *m ro z w o ju  

rz em y słu  n iem ieck ieg o .
K ie d y  w  ro k u  1 9 1 6  ro zp o częły  s ię  p ie rw sz e  

.'n k ty cz n e  ro k o w a n ia  p o k o jo w e , w sz e lk ie  o ró b y  ro z * 
b i ja ły  s ię  o b ezw zg lęd n e  s ta n o w isk o  rząd u  n ie m ie ­
ck ie g o  w sp ra w ie  A lzacyś R z e c z  d ziw n a, ż e  i 00 -  
cyali^ui n ie m ie ccy  s t a l ' n a  b ezw zględ n em  s ta n o w i­
sk u  szow in izm u  n iem ieck ieg o .

B ie g  w y p ad k ó w  p rz e k re ś lił  jediuHK ra c h u b y  n ie ­
m ieck ie , a  w ł&dze fra n cu sk ie  o b ję ły  c a ły  k r a j w  po 
sia d a n ie . K o n g re s  n o k o jo w y  n ie  b ęd zie  m ia ł w  t e j  
sp ra w ie  n ic  do pow ied zen ia .Aliatyk l i i y m u i :  Wnętrze włościańskiej chałupy alzackiej. (Lip. b. pras.)
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-  Na honor, hrabiol Muszę zebrać wszyslkfe 

myśli, żeby mnie pan nie prześcignął. Od jak 
dawna trv/a ia szpiegowska służba?

- Odkąd chan rozstał sie ze swvm klejno­
tem, wciąż jest pod obserwacyą. Niech pan po­
zwoli mi przywołać Hamida, ażebyśmy mogli 
z nim sprawę tą omówić. Wie on o wszystkiem, 
gdyż orzez jednego agenta, który tu czuwa 
w przedpokoju, zawiadomiłem go wszystkiem. 
Naszej meoDecności nie zauważa zapewne -  
a gdyby, no to wyszhśmy na dwór nr cygaro, 
Przez ogród wyjdiiemy na Piccadilly plac, gdzie 
Hamid czeka Cóż pan o fem myśli?

FroDisher zgodził się chętnie. Tfcn zwrot intry­
gi podobał mu się bardzo. Niepostrzeżenie doszli 
do punktu oznaczonego, gdzie spotkali Hamida, 
opartego nieruchome o drzewo i palącego pa­
pierosa.

-  Czy pójdzie pan z nami? -  zapytał Le- 
froy -  Mamy dla pana robotę.

-  Cieszy mnie loł -  skinął Humid -  To 
czatowanie tutaj już mnie znudziło. Ale co wi­
dzę? Hrabia Lelroy i sir Frobisher razem? Hra­
bio kochany, skąd się to wzięło?

-  Tonący szuka ratunku, jak może 1 -  brzmia­
ła wymijająca odpowiedź -  Teraz nie mamy 
czasu na wyjaśnienia. Czy zechce pan wejść 
z nami ô domu?

Trójka łotrów tą san ą drogą przez ogtód 
udała się do domu, do pokoju dla palących, 
a sir Frobisher był przekonany, że ich nikt nie 
widział. Chan nie powinien był się dowiedzieć, 
że Hamid jest w pobliżu. Ale czujne oko wi- 
izialo zarówno wychodzących dwóch spólni- 
ków, jak i powracających w towarzystwie nie­
znanego trzeciego. Byio to okc pani Izy. Ponie­
waż ten takt wydał się jej ważnym, więc po­
prosiła Angelę, by dowiedziała się, ktoby byl 
ten trzeci.

Angela po chwili wróciła, a z opisu pani 
Iza domyśliła się, że to Ham.d.

-  Ach, fo oni -  szepnęła pani Bernstei­
nowi. Doskonale pani się wywiązała z za­
dania. A ieraz. niech oani wróci do przystojnego 
Aben Abdullah’a i bawi się w jego towarzystwie 
jak najlepiej, az znowu panią potrzebować będę..

X II .

Pełen wewnętrznego niepokoju, ale z dobrze 
udaną obojętnością, Denvers oczekiwał swej 
narzeczonej, aby się od niej mógł dowiedzieć 
bliższych szczegółów o spotkaniu jej z panią 
Bernsteinową. MłocJa para udała się do osobnego 
pokoiku po za orKiestrą, gdzie Harold pilnie 
wysłuchiwał re'acyi Angeli. Kiedy mu powie­
działa o ukazaniu się nowego, trzeciego wroga, 
ściągną! brwi,

-  Ten obcy jest to bezsprzecznie minister 
Hamid -  rzeki miechęcony -  treże najniebez­
pieczniejszy wróg mojego pseudo-pana. jeśli cn 
zdoła udowodnić, że chan nie posiada błękitnego 
kamienia, to mogłoby lo za sebą pociągnąć 
zmian? ironu w Kurdistanie. To bardzo nie 
dobrze, że on tu jest.

-  Czemu cię to tak obchodzi? -  zapytała 
Angela zdziwiona.

-  Właściwie tylko z egoizmu -  przyznał 
otwarcie Denvers. -  Czy myślisz, że zadawał 
bym się z takim szalawitą, jak chan, gdybym 
nie miał w tem własnego interesu? Chciałbym 
uzyskać od niego koncesyę, wtedy karyera moja 
zrobiona; za rc  ̂byłbym bogatym człowiekiem. 
Co się tyczy błękitnego kamienia, to już zna­
lazłem wybieg i ratunek, a to z pomocą lorda 
Rashburna. Bogaty Anglik pożyczy chanowi pc 
trzebną na wykupno kwotę, jutro kamień wy­
kupimy. Pragnąłbym, żeby pani Bernsteinową 
szczęśliwie wydobyła 'się już z tego domu z tym 
niebezpiecznym klejnotem.

-  0 nią się nie martw, mój drogi. Myślę, 
że powinniśmy sie zdać na jej mądrość. Bądź 
tylko ty ostrożnym, Haroldzie, żeby cię nie po­
znano. A teraz chodźmy, nikt nas fu razem wi 
dzieć nie powinien.

Posłusznie podążył Denvers za Angelą do

salonów. W karciarni sposfrzegli chana, gra­
jącego w karfy, a przed nim leżał stos złofa.

-  Karfy go jeszcze więcej absorbują, aniżeli 
pijaństwo 1 -  szepnął do Angeli. -  Na razie 
mnie nie potrzebuje, łu jest bezpieczny.

Idąc dalej zauważyli Frobishera, który zdążał 
ku oranżeryi, dokąd także udała się i pani Bern* 
steinowa.

-  Chcę być w jej pobliżu -  rzekła cicho 
do Dtiwersą -  kto wie, czy nie bedzi? potrze­
bowała mej pomocy.

W istoc>e sir Frobisher podążył za panią 
Bernsteinową i zaprosił ją do obejrzenia dokła­
dnego cchiuer Pani Iza zgodziła się na io, 
choć wiedziała, że sir Clemens coś knuje prze­
ciw niej.

-  Chciałabym zobaczyć pańską szkarłatną 
orchideę w pełnym rozkwicie 1 -  rzekła żywo.

-  Skąd pani zna szkarłatną orchideę? -  
zapytał Frobisher wyczekująco.

Pani Iza roześmiała się.
-  To moja tajemnica. Niech pan nie zapo­

mina, że mam krew wschodnią w żyłach. Zresztą, 
niech się pan ma na baczności, panie Frobisher, 
jeśli pan dłużej zachowa u siebie tę orchideę, 
to moź i to pan życiem przepłacić

-  W tem tkw: właśnie ponęta 1 -  odparł 
spokojnie -  Chorobliwie kocham kwiaty, naj­
bardziej szkarłatną orchideę, gdyż ona jest je­
dyną w swoim rodzaju, a w dodatki- niesły­
chanie interesująca ze względu na kiwawą tra- 
gedyę, do niej przywiązaną. Wszyscy ksdani 
z Ghan nie nakłonią mnie do wydania jej.

Iza .nu-iała przyznać, że podziw F.obishera 
dla tej królowej orchidei był całkiem usprawie­
dliwiony. Slup pary, w równych odstępach czasu 
orchideę ogrzewający, rozrzedził się teraz i oczom 
pani Izy ukazały się w całej wspaniałości zwi­
sające z pod sufitu kwiaty przecudne, o wy­
bitnie szkarłatnych koronach.

-  Zasługują w rzeczywistości na swą nazwę: 
Szkarłatna orchidea 1 -  odezwa! się głos po za 
jej plecy ma.

Obejrzała się i spostrzegła nieruchoma twarz 
hrabiego. Teraz miała dwóch wrogów przy sobie, 
dwóch wrogów, którzy, poznała to cdrazu, tu 
ja zwabili umyślnie, aby jej, jeśli trzeba będzie, 
siłą nawe< odebrać błękitny kamień. Znajdowała 
się w trudnęm położeniu, sama z iymi łotrami, 
zdolnymi ao ostatecznych czynów. A jeśli isto­
tnie pizysz.łoby oo gwałtu, musiałaby przecież 
zamilczeć o fem. Jej opowiadanie uważanoby 
za wymysł farrtazyi histerycznej kobiety, a także 
przez wzgląc na męża nie mogłaby nic mówić. 
Błyskawicznie rani Iz? przemyślała to wszystko, 
uśmiechając się jednak wciąż pogodnie. Jej prze­
ciwnicy nie powinni sposlrzedz, że ona zna ich 
zamiary Walka może się rozpocząć, ona czuła 
się dość silna do niej.

-- Tak, istotnie -  nawiązała pani Iza do 
słów hrabiego -  szkarłatna orchidea jest cu­
downie piękna 1 Panno Lynul -  zawołała w stronę 
otwartej hali. -  Czy nie zechce pani iakże zo­
baczyć tego cudu natury?

Siowa jej brzmiały tak niewinnie, a przecież 
ikwił w nich pewien krzyk o ratunek, rak, że 
Aangela, która się w pobliżu znajdowała, zro­
zumiała to doskonale i w tej chwili zjawiła się 
na progu.

-  ja sobie nic nie robie z orchidei, proszę 
pani -  odparła obojętnie -  mają one coś nie­
naturalnego w sobie.

-  Nie wszystkie 1 -  odparła pani Iza, zry­
wając jedną gałązkę ciemno-błękitnych kwiatów.

Frobisher drgnął. Nie mógł ścierpieć, żeby 
obce ręce dotykały jego kwiatów,

-■ Panie hrabiol -  zwróciła się do tegoż 
pani Iza z ujmującym uśmiechem -  niech pan 
będzie łaskaw wpiąć tę gałązkę we włosy panny 
Angeli. Wyższy pan odemnie i pewnie pan to 
••ównie dobrze uczyni.

Angela nie protestowała, choć nie znała po­
wodów postępowania pani Izy.

-  Jak pani z tem ładnie 1 — zawołała ra­
dośnie pani Iza. -  Wiedziałam, żc czegoś brak 
toalecie rani. Zachowa pani te kwiaty aż ao 
snu, nieprawdaż? Niech mi pani przyrzecze, 
że taki

Podczćs gdy w ter. sposób rozmawiała z An­
gelą, Lefroy odciągnął swego towarzysza na 
stronę.

-  Tracimy drogi czasl -  szepnął. -  Czy 
nie może pan odprawić stąd panny Lynu?

-  jeszcze trochę cierpliwości 1 -  odrzekł rów­
nież szeptem Frobisher -  już ja coś wymyślę, 
żeby się jej pozbyć.

I pani Bernsteinową wyzyskała tą chwilę,, 
żeby szepnąć Angeli:

-  Niech pani uważa, jak będę mówić dalej, 
niech pani roześmiejc się wesołe, tak, jak gdy­
bam pow;edziała coś bardzo śmiesznego.

-  Niech pani dziś wieczorem sama rozcze- 
sze swe włcsyl - szepnęła puni łza, a Angela 
wybuchnęła kaskadą śmiechu.

Mała la scena rozegrała się jtak szybko, że 
zupełnie uszła uwagi panów. Angela zaś miała 
wrażenie, źe znajduje się pod czarem dziwnego 
snu. Widziała śmiejąca sie panią Ize, jej uprzej­
mych kawalerów i napozór w najlepszym hu­
morze a przecież pod lą  obojętnością czaił się 
dramat, który mógł lada moment zamienić się 
w iragedyę. Zlecenie pani Izy brzmiało też dzi­
wnie tajemniczo, ale mimo lo Angela postano­
wiła bezwarunkowo je wykonać. Tęskniła zu 
rozmową z narzeczonym i odetchnęła, kiedy 
pani Bernsteinową dnia jej znak, źe może odejść.

Zaledwie dziewczyna się oddaliła, pani Iza 
usiadła i rzekła do Frobishera:

-  Bardzo to odważnie z pańskiej strony, 
panie Klemensie, przechowywać tutai szkarłatną 
orchideę.

- Co pani wie o niej ?
- Bardzo wiele. W mem życiu słyszałam

już rozmaite dziwne rzeczy, takie, o których 
tylko na wschodzie waża się mówić Tam się 
wychowałam. Dobra to była szkoła dla dziew­
czyny, któ a musiała walczyć z obłudnym świa­
tem.

Klejnoty na jej sukni mieniły się blaskiem- 
ale oczy jej błyszczały silniej, niźli one, kiedy 
lo mówiła.

-  Mówi pani zagadkcwoł -  roześmiał się 
z przymusem Frobisher, patrząc z podziwem 
na piękną panią Izę. -  leżeli pani zna Historyę 
szkarłatnej orchidei, to pani musi wiedzieć, jaki 
związek ona ma z błękitnym kemieniem z Ghan?

Głos jego był zachrypnięty, ściśnięty, a przy 
tem wyzywający.

-  Słyszałam o tym klejnocie ł -  odparł? 
łza spokojnie. -  Ob? le przedmioiy są meroz- 
dzielne od siebie.

~ Albo maią nimi byćl -  przerwał Fro­
bisher. -  Lecz jeśli szkarłatna orchidea zabłą­
kała się fak daitko, czemu nie miałoby się to 
stać i z błękitnym kamieniem? Czy go pani już 
kiedy widziała?

W pyaniu tem była już otwarta groźba, 
którą pani Iza dobrze zrozumiała, ale nie wy­
prowadziła iei z równowagi.

-  Owszem, widziałam -  odparła bardzc 
spokojnie -  więcej jeszcze, miałam go dziś 
przy sobie.'

Frobisher zdebia1 Nie mógł wyjść z podziwu 
nad jej odwagą. Co za zimna krewi Każda inna 
byłaby się lego wyparła, ta kobieta niczem nie 
dała się zaskoczyć.

fo bardzo śmiałe ł -  rzekł półgłosem.
-  Nieprawdaż? - roześmiała się pani Iza, 

rzucając mu spojrzenie pe'ne ognia -  Ale to, 
czzgo nie wiem, nie podnieca mnie, mówi nbce 
przysłow-e. Gdyby to było prawdą, byłoby wiele 
szczęśliwych ludzi na świecie. Panie hrabio, 
zechce pan usiąść? - zwróciła się doń bez­
pośrednio. -  Nie, proszę tam, żebym mogła 
widzieć twarz pańską.

Lefroy posłuchał w milczeniu. Wewnętrznie 
byl zły na tę stratę czasu. Frobisher zdawał się 
bawić znakomicie. Dla niego nie istniała mak­
syma: najlepsza droga prosi? Szyling zdobyty 
krętą drogą uszczęśliwiał go więcej, atiiżeli na 
prostej drodze zdobyty dukat.

-  laklo? -  podją Frobisher na nowo walkę 
na słowa. -  P?ni nosiła błękitny kamień, nie 
znając jego wartości? Zdumiony jestem nie­
zmiernie i przyznaję oiwarcie, oawi mnie to 1

-  Możliwe 1 -  uśmiechnęła się ironicznie 
pani łza. -  Ale myślę, że ani przez pół tak, 
jak mniel

Odpowiedź ta wprawiła Frobishera w za­
chwyt.

-  jako gospodarzowi pochlebia mi to -  
oświadczył uprzejmie -  że goście moi bawią 
sie dobrze. C z y  mógłbym zapytać, w jaki spo­
sób pani przyszła w posiadanie błekiinego ka­
mienia ?

-  Pochlebia mi pańskie zainteresowanie 1 -  % 
odparła wymijająco. -  Nie miałam pojęcia, że 
miałam na sobie klejnot o historycznem zna­
czeniu.

-  Potem się jednak pgni dowiedziała?
(Clqg dalszy nastąpi).
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Przysięga wojska o o lsk iś io vMm.
Mury zamku'wawelskiego były świadkiem do­

niosłej uroczystości. Pc wielu, wielu latach, po pół- 
fcorawiekowem trwaniu w głuchein oniemieniu, stary 
zamek obudź1'] się ze snu, zaszumiał nowem życiem. 
Na dziedziniec wszedł żołnierz pclssi.

O wczesnej godzinie porannej zaległ podwórze 
zwartymi oddziałami, ustawi! się w regularny czwo­
robok, szeregami swymi sięgając w głąb — pod 
filary. Były to wszystkie oddziały załogi krakow­
skiej, piechota, konnica, artylerya, z geaaralicyą 
i cfićorrmi na czele. Nr krużgankach I i II piętra 
wotół tłumy publiczności.

W środku czworoboku stanęli oficerowie, przed ■ 
stawicieli two miasta i F K. L Wchodzi geuera- 
licya. Dwukrotne „baczność11 wita generałów, Goło- 
górskiego i Madzlarę. Wśród głębokiego skupienia 
pełni s<ę żołnierska, cicha Msza święta. Na błogo­
sławieństwo z krużganku g i :  orkiestra wojskowa.

Przed front występuje gen. Madziara i odbiec 
od komendanta generała Gologórskiego ślubowanie. 
Wśród głębokiej ciszy padają słowa, przez tyle, 
tyle lat niesłyuzajie słowa ślubowania Ojczyźnie 
własnej, Bzeczypospolitej polskiej.

Poczem na środek dziedzińca idzie generał Goło 
górski i wygłasza z siłę, i uczuciem krótkie prze­
mówienie, gorący apel ao izeszy żołnierskiej, ujmując 
tri unie niezwykłość chwili przeżywanej. T śród głę 
bokiej ciszy padały twarde, żołnierskie słowa: P r i y i i e ą a  w o ja k *  y r P i k ' * ! *  w k r c k o w l * :  uorpus oficerski zgromadzoy na podwórza Wawelu.

„Żołnierze! Oto Wy jesteście tym pierwszym 
zastępem odrodzonego Wojska Polskiego który 
pierwszy sułada przysięgę własnej Ojczyźnie.

Szczęśliwsi od Waszych pradziadów i dziadów, 
którzy bsdż to w ofiarnych bojach powstańczych, 
pokolenie za pokoleniem padali śmiercią bohaterską, 
bądź to pod twardą obrożą niewoli kłamaceini nsty 
narzuconą musieli składać przysięgę obcemn panu, 
Wy pierwsi wolnej Ojczyźnie, wolne składacie ślu­
bowanie.

Wam było dane dożyć tej radosnej chwili, 
w której pod naciskiem sprawiedliwości dziejowej 
i naszej woli wyzwoleńczej, w grnry padają mnry 
wiekowego więzienia i do nowego życia wstuje 
Ojczyzna nasza: Wolna, Niepodległa i Zjednoczona11.

Po przemówienia ger eiał Goiogórski przyjmował 
kolejno ślubowanie najpierw od oficerów sztabu, 
komendy okręgu i miasta, potem od oficerów innych 
komend, wreszcie od zgromadzonych cddziałdw.

Od gromadnie powtarzanych słów przysięgi gwar

P r« > S 'f(| «  ' t j , ! * 1 j t l l k i c g t  w  K r * t * v l o :  Ms m  połowu na nodwóran W .w uIti praed praysięp-ą

w m . m   sir

frzjLlf|> wolaka p a lu  ago W Krakuwit' Chw ila od czytania p rz ja ię g i p o d g ó rza  zam ka W a w e lik iig o ,

l o ta r a a w a i ip  n a a C a p ta  t r o i l i :  K sią łę  W ilhelm  
p rsy b iw a  n t  » y » p ą  W U rin fe n

huczny rozchodził się dokoła, obijał się o mnry, azedł 
pod filary, w podslenia, skąd wracał spotężnicny.

Uroczystość skończona. Padają krótkie słowa 
komendy. Formują się oddziały i nąstąpiłł defilada 
na zewnętrznym dziedzińcu.

Internowany następca tronu.
Jak wiadomo władca niem^cki wraz ze swym 

synem uciekł do EoLndyi szukając tam opie . Na 
stęnca tronu został przez władze holenderskie ode 
słany na wyspę Wieringen, gdzie prsebywa w odo- 
sobnieriu, czekrjąc dalszyc swych losów. Butny 
nKronprinzu do ostatniej chwili pragnął utrzymać 
się przy władzy. Dopiero pod stanowczym naci­
skiem opinii publicznej w Niemczech, podpisał za 
przykład- m ojca akt abdykacyi.

Podajemy illustracys przedstawiające przybycie 
księcia Wilhelma na wyspę i powitanie go przez 
Indność mieiscową. która do nieproszonego gościa 
odnosi się bsrdzo niechętnie,

NOWOŚCI ILLUHTBOWANE



M  t f n l i i i n .
G dyby 'jznsy były  norm alne, a w ypadki dziejow e 

sz ły  zw ykłym  torem , nie b y łcb y  w  bieżącym  nu m ero 1 
L-roniki tygodniow ej z pow odów  od R sd ak oyi nieza­
leżnych , b ie ż n y c h  jed n ak  od W ero n k i, k tó ra  r  d a­
nym  T/ypsdzn ja s t  od n ie j p o tę ln ie js z ;.

In a cz e j m ów iąc, k ro n ik arz , zam iast zaj^ć się  sw ą 
zw ykłą tygod n iow ą p racę przy b iu rk a , m iałby był do 
czyn ien ia  z cz?m  im a m . P racow ałby  p raktycznie, po­
m ag a ją c  c T.riij lepszej połow ie przy sałaiw iau iu  różnych 
gocpodarakich czyn n ości, bo ś n ię ta  B ożego  Narodzenia 
jn ż  za m c m , a  t r a d y c ja  rodew , mów*, że m nszą 
b y ć  obchodzone c  należytą p :m p ą  i p arad ".

„Zi Śtaw  s ię , a  postaw  j i ę . . . "  tc  staro  dew iza 
naszych  przodków , dziś nie m a jąca  złsgosot, u i * .  Można 
=ię nto rap y  zaafcawlć, a  nie postaw i s ię  n ik t , co n a j­
w y żej, je ś l i  je s t  zb v t w rażliw y, może się  te  rm ar- 
t- r .eaia  pow iesić.

W  p ierw ?tym  ro k n  w o jn y  m ów iliśm y sobie , że 
te  św ię ta  iak o ś przecierpim y, bo następne będą jn t  
lepsze, a  w  drogim  rokn  pocieszaliśm y się  nadzieją, 
żb to  jn t  kon iec nuu c j b iedy, w  t n s i m  byliśm y 
zdcmla, że „do trzecieg o  razn s z tu k a " , bo chyba w ojna 
c z tery  la ta  nie J  otrw a. A le  pokazało s ię , że ona je s t  
i  o p arta  i c ierp liw a, bo nie ty lk o  p rzeciągnęła  s ię  na 
ro k  iz ra r ty , a le  s haczyła i  o p: :."y  i, k to  w ie, czy 
m ogóle doczekalibyśm y s ię  byli kiedy je j  koń ca, gdyby 
pan W ilso n  nie b y ł s ię  w m ieszał w  ca łą  tę  apraw ę.

N ik t poprostu nie m ógł s ię  doczekać na to , kiedy 
w reszcie  opadną liśc ie  z ow ego dru-n i, pod którem  
s ta ł  cesarz  W ilhelm , gd y zapow iadał ry ch ły  koniec 
w o jn y ...

W idocznie jed n a k  l i c i e  owe m n sii17 jn t  opaść, 
■koro r jn a  nlbyto s ię  kończy . P 01 adam  „ n lb y to " , 
gdyż w łaściw y je j  aon iec zapow iadają dopiero na rok  
1 9 2 0 .  W ó w c z a s  zapanuje na ca ł; m św ieclo  spokój 
i  to  ta k  ^eu ladzie jny , że w ylezie łodziom  bokam i. 
n o lity ką  nie będzie się w tedy n .k t zajm ow nł, bo i po- 
cóż, skoro  oua ty lk e  do w ojen  prow adzi, a te  raz 
n a zaw sze j  ię fy  w ł e b . . N astan ie  w ięc  snów  z ło ty  
w iek dia lu d n to ści, podobny do togo, k tó ry  nam , kn 
u t . a p i u J j  g im n a z ja lis tó w , opisu je O w idynsz w sw ych 

H etam o rfo zi.ch ". Będzie on zaś złotym  szczególn ie j 
dla ty ch , k tó rzy  w  w ojennym  czasie złoto  sfcrsetnie 
ZDieraii.

Jed n i d ;  wali z łoto , a  b ra li za n ie  żrlazo , drndzy 
handlow ali żelazem  i zbi ra li zi  nie słoto 1 cl s ta  
n cw c-c  na w ojaio zrobiii lepszy in te re s , niż p ierw si.

M yśl iłby k to  n o ż e , żu inż te ra s  czu ć przedsm ak 
ow ego z łotego w ie k u ? ... J e ś l i  k to  ta k  1 ‘dzl, j : s t  
w  błędzie, cnego dowodem, iż kronikarz, zam iast b y ć  
sa ję  ym  w  domu przy bokn s./ e j poło^ricy i w yczy- 
t y w ić  z je j  oka rozkazy, spogląda je u o  na kałam arz
i czerpio zeń natchnienie. ■

.nk dziś rzeczy s to ją , to  św ięta  B tż s g o  N arodze­
n ia  zapow iada,ą s ię  t a  znp-jłniej pod psom , znpełnie 
ta k  sam o, la k  w trzecim  1 czw artym  ro k n  w olny, 
g d y  s ię  zdaw ało, że nie będziem y m ieć naw et opłat­
ków  iju y ch ...

A  przecież jn t  w łtśc  w ie  po w ojn ie, a  pokój t n ;  
za  prog iem ... N^wet W ilso n  ju t  je s t  w  drodz do 
E żrO p y...

T i k  może być n ic  pow inno, a le , n ie s t i ty ,  ta k  
j e s t !. . T e  s to  nn. i, k i ó r j  nas dotąd p rse śl*(lo v a ly , 
Sn! m yślą  u stąp ić  m ie jsca  innym , pom yślniejszym , bo 
je ś li  co , to  a p ro w iz a c ja  scalę saw ankn je  i je szcze  
d o lo  czasn  up łynie, nim "Ona w ejd rie  na norm alne 
to ry . A  św ięta  każde m o ją  w  n a jśc iś le jszy m  zw iązku 
z a p ro w iz a c ją , bo i  ia k te  mo: n *  św ięto w ać i  C eszy ć 
siki nr, s to l i  niem a n ic , a „ m a c itk "  m n o ż y  z uie 
zadow olenia

L o m isy a  lik w id acy jn a , k tó ra  ob ję ła  w  sp id k n  po 
A n stry i rządy nr,d G aiicy ą , z a b ra ła  s ię  wprawdzie 
energicznie do dzieła, boć to  k a łd a  n ow a m iotła dobrze 
zam iata  i  cg o siłs , to  ”»b *z ió w  i  m orderców  będzie 
k r ra ć  stryczk iem , a  licL w ia izy  żyw nościo wych k ijem , 
ale  dotąd n ic  o tem  n ic <iłychać. B y ć  m oże, że nie 
y y aalezlon o  jeszcze  na ten  cel odpow iednich kredy 
tó,w, a azn k rn ie  ich  m oże p o trw ać bardzo długo, 
gdyż I n w e  rządy z o sta ją  pod tym  sam ym  zn ik łem , 
co poprzednie, p atro n u je  im  i l^ ty  B in rck ra cy .

Z aio n iła  s ię  ty lk o  firm a, sy stem  pozostał ten  sam . 
I  n .d a .  s< csnry  będtj r,jadać w iększe zapasy enkrn, 
nadal różnym  syakulautom  będzie s i ,  3  ffd a *  *<S „ 3  grze 
ca n o śc i"  pozw olenia na w yw óz to m  rów , k tó ry ch  jam  
potrzeba, a le  rów nocześnie będzie s ię  s p e c ja ln a  ko- 
~ t.iya nad t ira  z n s ta ia w a ć , z ja k ie g o  drzew a ma 
b y ć  "porcądBonii ow a h isto ry cz n a  ław a, K tóra ./ ta k i 
■ tm  nar ro w eg o  rozd rażnienia w p raw iła w ieln  naszych  
w o je m y ch  pi icm y j ow có ’.

I  sk a te ^  7 te, 0 ta k i, że sobio ten  i ów  pow iedział,
i i  „k rn k  krukow i o^a nie w y k o io " i  rob i dalej te k
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sam o, ja k  dotąd rob ił, trzy m ając  s ię  zaw sze u tarej ła- 
c i_sk le i m ak sy m y : „ Qmdqnid agu, pndeitier aga* 
tt tbjpice f.item* . Ju l t 8 ł  działali roztrop n ie, gdy*, nio 
pozw oli s ię  nigdy p rzy łap ać nn go rący m  nesynku, 
a na toaiec, rozum ie się  ow ego k a r  za ego k ila  t>glv 
d ać s ię  aie o o trz ib u ją , gdyż tc, ty lk o ... s tra ch y  na 
L a ch y  i  n ic  w ię ce j..

N astępstw em  te g o  podrożenie m ąki, k tó ra  jn ż  nieco 
spadła w firnie i  en k ra , ko sztu jącego  dziś „ v  p ask u " 
trzy d zieści pięć koron z *  k ilogram . K a r ty  co k rcw e 
są , >b cukru aiensa, k to  chze sobie osiodzić ty c ie  
m ;s i  chyb* zj, 5ć m rtę lnb czek ać, nt enk ier s ię  zńaj- 
da-e, sk o ro  ty lk o  K o r n i jy i  lik w id acy jna  obm yśli środki

j®g® w jn s ,lez ien ie . B s . . .  n cw et sach ary n y  niema.
A  ja k  tn  w yobrazić sob ie  św ię ta  B óżęg o  N aro­

dzenia bez m aki i cukru w  pierw -zym  rz ę d z ls?
P o ztto m  o g ło sto n o  ta ry fę  m aksym alną n r  x le k o , 

m asło , ser , j s ja ,  drób, ry b y , jr rz y n y  i ow oce i zag ro ­
żono k .-rtm i s ro -łe m i tym , k tó rz y  sp rzed aj* lnb ha- 
p n ją .o ś  po W ygórow anych cenach . K rak ow sk i rab in at 
ogło i 1  t a k t f  t-edobns rozporządzenie, g rożące żydom 
karzroi ■tościalneci to  josfc naw et k lą tw ą . .

I  ja k i  sk u tek  jed nego  i drogiego zarząd zen ia?... 
T m , że jn ż  n r n rjb n ższy m  ta rg n  praw ie n ik t z oko­
liczn y ch  w łcścian  się  nie z jaw ił, irry k u ły  spożyw cze 
roznoszono ześ po znajom ych dom ach i t«m  iprzo 
dawano po cenach  jeezcze  w yższych , d o licza jąc  sobie 
pewien dodatek „za s tra c h " .  R ozw inął ?Ie  też  I handel 
p a . nrsk l, zw łaszczc n drobnych kopców , k tó rz y  u trzy ­
m ują stosu n ki zam ienne z w sią  i  s ta le  są  zaopatry­
w ani w e w szy stk o .

P ov .ii d ają, że kilogram  ry b  mu k o szto w ać aze- 
naflclo horon, ale  po te j cenie trndno d o stać, gdyż 

ju it w ysprzed ane... M ięso ma rów nież p otonieć, ale 
rów nocześn ie m i a i c y  g ro :'* , że zam kną sk iepy  i ja tk i .

J  kią w ięc co popraw iło za now ych rz ą d ó w ?... 
J r  tw ierd są , i e  n ie, a sw e r,danie opieram  na liczn y ch  
f po_trzfe£a lfach  z ty c ia  codziennego gdzie n t  każdym  
k n k n  id s ię , ja k  jed en  z drogiegi. chcia łb y  żyw cem  
zedrzeć sk ó rę , n ic sobie n ie rob r c  p »w et z ow ej 
m o g istra ck ie j ł s i / j . . .
^  inam io h sl, gdzie głośno zapow iedziano, iż  cena 
k ieliszka  w ódki spadu z cz tu ro jh  koron na trzy  i  pięć- 
d riesląc halerzy , ale  zapomniano rćw nocześn] 1 dodać, 
t e  zaprow adza zię m n ie jsze  k ie lis rk i. W  innym  znów 
zskłudzle gastronom ie*nym  potaniały p o tra i y  m ięsne
0 nięćd : lisiąt h a larsy  na p orey l, a le  ró w n ocze’nio 
praw ie o tę  sam ą conę podrażały zup y... N b  k ijem  
go , ale p a łk ą ...

A  d .jm y na to  w la o ? ...  F la sz k a , k tó ra  prz«d 
w oj *̂  kosztow ała około trzech  koron , przez p o sta ­
rzenie s ię  zaś w ina podniosło w  tym  czasie sw ą w a r­
to ść , pow iedzm y, o dw ie koron y, idzie obecnie na 
sprzedi 17  za ... trzy d zieści... I  s ę  ta c y , co k ap u ją , 
*  tym i są  cLj co m a ją  ".byt w ie k  pieniędzy i  nie 
wie e j ,  •*o m a j*  z nim i reb ić . Tłum aczą sobie ir s s z tą , 
t e  pieniądz s tra c i z u p Jn is  sw ą w a rto ść, w ięc trzeb 
s ię  go pozbyć g d y  zań jeszcze  w jg ó le  c c ć  d ają. ^

N a p o c h ra łę  n ioktórych  n arzych  kupców  m uszę 
przecież d od tć, ł c  były w  K rak ow ie firm y, k tó re  s ta ry  
zapas tow arów , dopóki s tr re sy ło , aprztdnw ały po pized- 
w e jen n e j cenie.

;.te i  tn  aknteh  b y ł chybiony. Sp eku lan ci, zw ie- 
e iiw s iy  s ię  o tem, w ykop yw ali to w ary , rzokom o dla 

w łnsnej potrzeby, a w łaściw ls w  tym  ce la , b y  *dę Ich 
pozbyć zaraz po cenach p esh arsk ień .

B  .”dzo ż»łn ję , że n ie m ogę padać do w iadom ości 
ogółu usew IsI: ty ch  fiim  uczciw ych (a  n ie byU Ich 
z n ó v  ib y t  > r ie l . ! , . . )  gdyż posądzonoby mnie z pb 

ilością , żem na tem  probił b ry lsa tcw y  Sntoros.
Z resztą  ta k ie  pobieżne w spom nienie fe s t  naw et

1 lepsze. K rż d y  knp icc, naw et i  ten , k tó ry  d arł nkórę 
u b . ittlego-, cz y ta ją c  w z m k nkę, pom yśli sob ie , że się  
to  je g o  m i i ł j  z pew nością na m yśl] i  będzie z siebie 
o g r -^ n if  zndowolonym, chw ali t - ż  m ądrość i  sp ry t 
kronikarza, k tó ry  „zna s ię  na lu d ziach ".

W o b sc tul u : w ięc stosun ków  o urządzi nin św iąt
Icbś ani m yśli w  tym  rokn. B y ć  m oże, Ze jn t  na- 

stęp ńę będziem y m ogli spędzić pod pom yśln ie jszą 
gw iazda I to powiuno nam  dodać ttn e h y . W  każdym  
razie  b liże j jn t  koń ca, a  sko ro  d etąó  p .jtrz y m a liśm y , 
przeó.uyr amy jeszcze  I ten  je d en  rok , bo je ś li  czego, 
to  w łaśn ie  cierp liw ości m ieliśm y dość cposobuości 
nat o ;y ć  s ię , zw luszsza w  czasie  w o jny .

K ron ikarz  iezy , n-ij<, w ięc ze ś n ią t ,  u przedś,»Ią- 
tecisne przygotow ania ogran icza do zaw ioezenia f do- 
mn św ię ty ch  firaneh, co było zi w lz c  Jt je s t  j*egu obo­
w iązkiem , Oraz postaran ia  s ię  o opfotól, g c y f  ze-zło- 
roczno zjudły a y s * y ,  nio m ogąc znaleźć n ic pożyw niej­
szego i sm- czo ie jsz  go .

B j t a  m yszy nadeszły złe czasy . P o cn a ję  to  
choćby l teg o , i *  zab iera ją  s ię  obecn .e naw u t do tn- 
Klch artyku łów , k tórym  przedtem  Jław ały 'ipukój. —  

tu  i.a m ySli grzany N iedaw no schow ałem  Aomoici 
illnstrowant do aznUady, by  z nich po dwi- dniach 
w y cią g u ą i ty lk o  strzęp y  Trndno jednak Gdy lud ie

5!)

nie m a ją  co je ś ć  I myaaom ś le  ałę w iedzie, ckoó one 
p rzesta lą  na małera, bo g ry z ę  ty ik o  d riu ry ...

G dyby t - i  uzłow iek m ógł p ó jść  w  ich  ślad y i za- 
m iaat cy g ara  lub papierosa -ndow olił s ię  w łożę, itm  
w  u sta  dajm y na co p a lca ... N ie s te ty , p riec  c y g a r 1 , 
naw et z liś c i k a f ta n o w y c h  sporządzonego nio zastąp i. 
A  tn , choć ro jna się  podobno ju ż  skończyła , o c y ­
g a ra , p ap ierosy , ty to ń , a  naw et i  ta b a k ę  tak t  u d ao !

I  tem u jed nak  w inni są  ty lż o  pasknrze, k tó rzy  
w  sw ych m sgazynucL  p osiad ają  to w e r jesz cz e  przed­
w o jen n y . Znam w yuaddk, gdzie nieduwno (.Harowano 
na spreedaż k ilk a  ty s ię c y  c y g a r  „reg a lia  m e d ia ", pa­
kow anych je s z c z e  w  t m z y o i i  po dw adzieścia pięć 
svtnk. w ięc pochodzacycn z daw nycb czasów . Za se tk ę  
żądano zam iast p ięćd ziesiąt koron . ..ty lk o  ato  d w  
d zieścls , znułazi s ię  też  zaraz re fle k ta rt , k tó ry  z -kupił 
ca ły  zapas w  ta j nadziei, że je  odsprzeda po dwie 
koron y za  sz tn k ę .

W o g ó le  od czasn zaw i*szenio  broni zaczy n a ją , 
zw iu s.ccu  na K azim ierzu, po ju rriać aię rożne gatu n k i 
cy g a r, papierosów  I ty io n iu , gd y przedtem  n ie  by łe  
ich  m ożna d o stać  ani na lek a rstw o , P la g -  m ia sta  stu li 
s ie  zw łaszcza n ie le tn i ch łop cy , k tó rz y  na a licach  i  pla­
cach  zachw ala ją  głośuo sw ój t c w s r :

—  S z e ść  pupiarosów  „ d ram a" za koron ę!
P rzedsięb iorcy  k az im ierscy  i  inn i, m s ją cy  nugro 

m idsone ssp ssy , a  czu jąc niebezpieczeństw o zb liża ją  
cego się  pokojn , nie m ogąc się  pozbyć harto w n ie  ssi ego 
tow aru , m nsiell s ię  n ciec do sprzed lż y  d rob iazg ow ej, 
u ży w a 'ąc  w  tym  celn  ow ych chłopców , k tó rz y  sa  to  
ożrzvm ują po len  p rocent.

I  in teres  szedł bardzo dobrze, aż s ię  w  to  w m ie 
szała w ładza skarbow a I urządziła w  ubiegłym  ty g o ­
dniu obław ę na ty ch  m ałych tra fik sa tó w  sm bulsntów . 
J a k i  był w y n ik  polow ania, teg o  nie w ieńtf a le  jestem  
zdania, że dobrze zrobiono, jn ż  choćby ty lk o  d latego , 
b r  Łych m alców  tro ch ę  za stra sz y ć. Z b yt im w  w o ­
jenn ym  czasie zasruakow ał lek k i zarobek, do pow a ­
żn ie jsze j I c ię ż s ie j p racy  nie napędzi ich  ła d n ą  s iłą . 
Ł a tw o  zarobiono pieniądze ła t To się  rozchodzą, re sz ty  
zaś dokona kino, gdzie przez naukę poglądow ą to k  
p rtez  u ed agogćw  z a le ca ią , czerp ią  d ośn izd czeu ie  na 
życie dalsze k tó re  też  potem  kończ 1 n św . Michał", 
lnb  na W tin icz n .

"P o d c z a s  o sta tn ie j obław y publiczność k rak o w sk a , 
co  irz y ją ć  n a 'e ty  do w iadom ości z uznaniem , nie s ta ­
w ała b y n a jm n ie j w obronie rzekom o pófaz^w dsonych 
i n ie  b ra ła  ich  w  opiekę, choć przez n 'ą  w yrządza !m 
m ora aą  krzyw dę. T ik i  chłop iec, nsprowrtdzony w czas 
na dobre t o r . , może je sz cz e  s ta ć  s ię  pożytecznym  
członkiem  społecocń j a ,  gd y tym czeuem , p rz y z ny- 
czafony w  czasie  w o jn y  do lekkiego  zarobku, będzie 
ty ik o  je g o  zakałą  i  przez długie la ta  przykrem  ,przy­
pomnieniem daw nych czasów .

D la ty c h  p askarzy , k tó rz y  w ten  sposób p u szczają  
w  o b ieg  sw e zapauy t y t o n ia  ’e , pow inna b y j  s p e c ja ln a  
ław a. Oni w iedzieli dobrze, że w ieln  ludzi ra cz e j w oli 
s ie  o b e jść  b e : jed zen ia , a  fedno bodaj cy g ark o  !nb 
papierosa m uszą zdobyć, niech k o sz tu je , co ch ce.

W ład ze skarbow e, tęp iąc  handel pokątnu, n iech aj 
zatem  p o sta ra ją  sio, by w  tr tfik a c h  p o ja w iły  s ię  cy ­
g a ra , papierosy 1  ty to ń , by  obeszło s ię  bez „ o g o n k ó w ", 
ja k  to  ddzim y co tyd zień  na R ynku przed g łów ną 
trufiką, ale  niech też dołożą I s ta ra ń , b y  tr tfik a n c i 
ca ły  zap «i, ja k i o tm m a li ,  rozsprzed ali w  legaln y  
sposób, a nie w yniośli do domn i  tam  sm agnsynow ali, 
czek a jąc leps? eh (racze j może i  g o r s z y r h ..)  czasów .

Co w sry it^ o  n z e m  zebraw szy, d ochod zie:, do 
przekonania, że -egoroezre  św ię ta  B nżego N a ro d ź c ie  
m uszą buć t iv ;ż a n e  je sz cz e  za w ojenn e, n ie  będzie 
an i co z jeść, nni czem  popić, a n aw et co zap alić i...

A  chyba w iadom o, ja k  to  na c s łą  u sychę czło­
w ieka, sn u ą c e g o  ja k ie ś  m yśli, lnb m ającego  ju k leś  
zm artw ienia v -pły k o ją co  zapalenie c y g a ra  lnb pi 
pierosu, puszczenie sobie k ilk n  dym ków  I śl drenia 
ich  k i e r u n u n l a n e m u  znowu ten  rozchod zący  się  
w  p rzestw orza d r a  naprow adza ns m yśl, że Lak g o ­
tow e s ię  ‘ozw iać i mn m arzenia, co  snów  w p ra . ia  
(o w  pew ien m elancholijny n a s tró j, a le  i  z nim  urn 

dobrze i  d latego w zdycha do cy g a ra .
J e ś l i  o k w esty i ty ton iow oj rospfaałem  s ię  ta k i  

długo I szeroko, to  ty lk o  d latego , by  władne skarbow e, 
dc k tó ry ch  to  n ależy , sk ło n ić  do te g o . b y  n ‘s  t a ł  1 

o m acoszem u nie t  sk to w sły , ja k  to  było d otąd .. ] 
N  Ł iid  m ój g ło s  n ic  będzie głosem  w o ła jąceg o  v 
p ectyn  .. Z resztą  i  sam i ] now ie ,,od sk a rb u " i . *  
„od tuihaki" są  palaczam i, w ięc w iedzą, co to  może 
b r ik  cy g ara  lub p ap iero sa ... ^

Ali t^ o cik a rz  nie tra c i  nad ziei, że s ię  to  w hrótc- 
popraw i. M iejm y choćby am erykań sk i t r t t ń  i  cy g ara  
ale  m iojm y. A m eryka po tro jn ie  zasypie n as swymi 
w yrobam i, w ięc I o ty to n ia  n ie zapomni zapew nie.

<9 ^
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Z ty god n ia
0 pomoc dla obrońców Lwtwa.

O trz y m u je m y  n a s tę p u ją c ą  o u e z w ę :
K o m ite t  afccyi n a  rz e c z  o ied u e j m ło d zieży  lw o w ­

sk ic h  sz&ói ś re a u ic n  i  fu n d u szu  p o m o cy  w o je n n e j 
d is  m ło d zieży  s z k ó l ś re d n ich  im . o o .o ń u y  L w c  a , 
p ro f . C z e s ła w a  M ą cz y h sk ie g o , z w ra c a  s ię  do p o l­
s k ie j lu d n o śc i m ia s ta  K ra k o w a , k tó ra  g o rą ce m  s e r ­
cem  od czu la  o s ta tn ie  w y p a d k i, ja k ic h  w id o w n ią  b y ł 
poisi? L w ó w , z  n a s tę p u ją c ą  serd ecz n ą  p ro śo ą :

W  cŁ w ili, g d y  |>oisEi n a s z  k r e s o w y  g ió d  za ­
grożony z o stu i o p cy m  n a ja z d e m , m łod zież h . \ j z ;

T śród  k tó r e j p rz e w a g ę  s ta n o w ili  u cz n io w ie  lw o w ­
sk ic h  g im n a z y o w  i s z a ó i re a ln y c h , c h w y c iła  za  b roń , 
b y  b ro n ić  p o Jsk tśc ; sw e g o  u k o cn a n eg o  g ro d u . B ó g  
d a ., ż e  d z ie c i n a sz e , m iouzież n a sz a  w y tr w a ła , p ó k i 
m e  n a d esz ły  p o s iłk i od W a s , p rz y  p o m o cy  k tó ry c h  
w ro g a  w y p a rto  z  m ia s ta . S ia d e m  d zie ln y ch  m ło d y ch  
o b ro ń co  w s z ła  S m ic ió . P r z y b y ło  n am  m o g ił i  £/*sy- 
ż ó w , z a p e łn iły  s ię  la z a re ty . D z is ia j ro d zin y  ty c h , 
k tó r z y  le g i i ,  w  b ied zie , i iu  t c h  u trz y m y w a ło  s ię  
z  la ;  :y il  B a u m  i  o z d ro w ień cy  p o trz e o u ją  p o m o cy  I 
l i e  s i l  p ra c u je m y , b y  z e b ra ć  fu n d u sze  p o trz eh u e  na 
z a o p a trz e n ie  ra n n y c h  i  o zd ro w ień có w  w  od? eż i  b ie ­
liz n ę , dopom ódz ic h  rou zin om  fin an so w o  i w  ś io d - 
r. en ż y w n o śc i. P o tr z e b a  je d n a k  w ie ie l  D la te g o  
z w ra c a m y  s ię  do W a s , B r a c ia ,  z  se rd e cz n ą , g o r ą c ą  
p ro śb ą . D o p o m ó ż cie  n a m i Z łó ż c ie  o fia ry  w  od zieży , 
b ie liź iu e , o o u w m , ś ro d k a c h  ż y w n o śc i, d a tk a c h  p ie  
m ę ż n y c h .

M y  w iem y, ja k  w y p ró b o w a n e  s ą  Y ^ a sz e  s e r c a , 
ja k  g o rą c o  c z u ją  i  o d cz u w a ją . T o  p rz e św ia d cz e n ie  
u p o w ażn ia  n a s  do z a a p e lo w a n ia  do W a s  w  im ien in  
ty c h ,  k ió r z y  z ło ż y li  o fiarę  k r w i w  o b ro n ie  k r e s o ­
w e g o  g ro d u .

Odwrót Niemców ze Wschodu.
W e d ia g  re la c y i o fice ró w  n ie m ie ck ich , k tó rz y  

p rzy  » j l i  do B e r o n a  z  d a w n y ch  w sch o d n ich  fro n tó w , 
s ta n  ta m te js z y c h  w o js k  n ie m ie ck icn  p rz e d sta w ia  s ię  
o b e cn ie  j i  \ n r s .ę p n je :

*. - t t n  M a tc - i is ^  .a  l ic z y  o k o ło  d w ie śc ie  ty u ię c y  
lu d z i;  z n a jd u je  s ię  p ra w ie  c a łk o w ic ie  n a  W ę g r a c h .  
K o a l i c ja  u o m aga s ię  je j  ro z b ro je n i i i  in te rn o w a n ia ; 
ro z b ro je n ie  ,u z  p rz e p ro w a d z o n o ; co  do i r t a m o w a ­
n ia  to c z ą  s ię  je s z c z e  c k la d y . W e d łu g  o s ta tn ic h  w ia ­
d om ości e n te u te  sk ło n n a  je s t  o d stą p ić  od sw e g o  
żąttam a pod p ew n em i w aru n h am i.

W o js k a  n a  U k ra in ie , m n ie j w ię ce j w  t e j  sa m e j 
ii*u , s ą  s to p n io w o  w y co fy w a n e  od p o łu d n ia  i  w  chodu 
iru p ółnocn em u  z ach o d o w i. O p anow an o d o ty ch cz a s  
g u b e rn ie  c z a rn o m o rsk ie  i  d ońakie . Z w ła śc iw o j 
U k ra in y  m o że od chod zić d zienn ie  ty lk o  c z te r y  do 
p ię c ia  p o c ią g ó w  ta k ,  że  tr a n s p o r t  żo łn ! e rz y  p o trw a

T>*»ey’  ( i t l i i r  *vrrT 3t« . w J ło iiu iit , pr-e* tfór., jfteepływł k7fi3T" "(Lip b. pris.)

d o ść  d łu go . T u ta j i  tn ie je  zu p ełn e  p o ro zu m ien ie  
z  k o a l i c ją .  N ie m cy  m a ją  z a s ła n ia ć  K i jó w  aż do 
p rz y b y c ie  w o js k  sp rz y m ie rz o n y ch .

W o js k a  m iń sk ie , około s to c z te rd z ie ś c i ty s ię c y , 
p o w ra c a ją  p o w o li do N ie m ie c ; w  tro p  z a  m m i po 
s tę p u ją  b o lsz e w icy . W o js k a  e ta p u  rz e k i F u g ,  *oz 
ło ż o n e  o k o ło  B r z e ś c ia  L ite w s k ie g o  i 1 s ile  około  
d z ies ięć  ty s ię c y  lu d zi, n a p o ty k a ją  p,rzy o d w ro cie  na 
tru d n o śc i z e  s t io n y  p n is k ie j.  U k ła d y  z rząd em  p o l­
sk im  s ą  w  to k u  i d o p ro w ad zą  p -nw dop od  b n ie  do 
p o m y śln e g o  re z u lt  ti (? ) .  N a  L it w ie  s to i  je * z c io  
o k o ło  d z ie w ię ćd s ie k ą t ty s ię c y  n iem ieck ich  ż o łn ie rz y , 
k tó r y c h  b ęd zie  m ożna w y c o fa ć  po z a w a rc iu  ukiadu 
z P o la k a m i. A rm ia  B a łty c k a ,  w  s i e  utu ty s ię c y , 
z n a jd u je  s ię  w  tre d n e m  p o ło żou iu , g d y ż  z a k ra d ła  
s ią  w  j e j  s z e r e g i a n a rch ia . T rz e o a  ją  p rz a w ie ż ć  ja k  
n a jp rę d z e j do o jc z y z n y , a le  m o że  to  n a s tą p ić  p ra ­
w ie  w y łą c z n ie  d ro g ą  recTską; Jby  p rz ew ó z  u c in  
t e c z r ć ,  n a le ż y  u z y sk a ć  zezw o len ie  k o a lic y i.

Z  p o w y ż sz e g o  z e s ta w ie n ia  v jn i k a ,  ż e  N ie m e j 
m ie li n a  fro n c ie  w s ch cd : im  z g ó r ą  m ilio n  ż o łn ie rz y , 
a  w y ż y w ie n ie  cu ła j t e j  m a sy  c ię ż y ło  n a  m ie sco  i j 
lu d n o ści.

Sojusz Habsburga z Ukraińcami.
W ia d o m o , ż c  a r ;y k s ią ż e  a u s t r ia c k i  W ilh e lm  

s łu ż y  o ch o tn icz o  ja k o  ro tm is tr z  w  sk ła d z ie  g a l ic y j­
sk o  u k ra iń sk ich  nil z b ro jn y c h  i w  ty m  c h a ra k te rz e  
b ierz o  cz y n n y  r d z ia ł  w  o b ecn y ch  w a lk a ch  B u s h ó w  
p rz e c iw  F o lu k o m . R e d a k c ja  „ G ło s u  N a ro d u 1* m iała

sp o so b n o ść  o g lą d a ć  w  o ry g in a le  d o k u m en t s e rd e ­
cz n eg o  s to su n k u  a a s tr y a c k te g o  e k s -a rc y k s ię c ia  W ił  
h e lm s  z  band am i U f y  Iń sk iem i, k tó r e  w y c in a ją  w  p ień  
b ez b ro n n ą  lu d n o ść . J e s t  to  m ia n o w ic ie  ro z k a z  te g o  
b o h a te ra  do ko m p an ii h u cu łó w , z n a le z io n y  p rz y  w z ię ­
ty m  do n ie w o li o ficerze  u k ra iń sk im , k tó r y  w  dniu 
6  l i s t o f  .d a  w ra z  z  w y m ien io n ą  w  o w y m  ro z k a z ie  
k o m p an ią  b ra ł  ud zia ł w  n a p a d tte  U k ra iń c ó w  na 
L w ó w . R o z k a z , u p is a n y  n a  d ru k o w a n y m  b la n k ie c ie  
s łu ż b o w y m  (n . b . liem iockim ) i z a o p a trz o n y  w ła  
sn o rę  '.n y m  p od p isem  „ E rz h e rz o g a  W ilh e lm a  , b rzm i 
w  c a łe j s w e j r o z c ią g ło ś c i :

Gruppe Rtm. Erzh. Wilh. Dringend!
Nr. 238.
An das Kommando der H uzulenkom paghe

in Czahor. 
A bstnaangsort :  H auptfeldpost 4441III.

Zeit am 1. November 1918 
um 2  Uhr nachm.

Die huzulenkom pagnie het heute den 1. No- 
vember noch nach Raranczc abzumatschieren 
iiber den Weg Czahor- Cstritza-Buda M ehalia- 
Rarancze. In Rarancze ąuartiert sie sich cin 
und meldet Eintreffcn dem Gruppenkdo.

Erzherzog Wilhelm Rtm. 
O ry g in a ł te g o  dokum entni p ow ęd iw w ai bezp ieczn ą  

d ro g ą  i  pod -rła śc iw y m  a d resem  n a  zach ó d , ja k o  
dow ód n a m a ca ln y  —  yeden z  w ie lo  —  ż e  p an o w ie , 
im  fo -d z u ją c y  „ re p u b lik ę  zach o d n io  u k r ..iń s k ą “ z s ic  
uz ą  w e  L w o w a ,  s ą  d o tą d , p od obnie ja k  b y li p rzez  
d łu g ie  la ta ,  p a ch o łk a m i g erm am zm u .

Balfour o dam a^tyTrcji państw.
W  roumc n e  z  p rz e d sta w ic ie le m  „ A ss o c ia te d  

p f e s s e " ,  o św ia d cz y ł B a lfo u r , ż e  z a a n iem  je g o  sp o ­
tk a n ie  w  P a r y ż u , k tó r e  n a s tą p i w  ty m  m ie sią cu , 
będ zie  ty lk o  w s tę p n ą  k o n fe re n cy ą , p o św ię co n ą  fo r ­
m a ln o ścio m . W ła ś c iw a  k o n fe re n c y ą  od będ zie  s ią  
z  p o cz ą tk ie m  p rz y sz łe g o  ro k u . T a  d ru g a  k o n fe r e n c ja  
m a s fo rm u ło w a ć  w s z y s tk ie  w iż n e  w a ru n k i u k ła d a ; 
bed zie  ona n a jw a ż n ie js z ą  i n a jd łn ń szą . P o  je j  za ­
k o ń cz e n ia  z a p ro sz e n i b ęd ą  p rz e d s ta w ic ie le  n ie p rz y ­
ja c ie ls c y  i  u k k d y  b ęd ą  ra ty fik o w a n e .

W e d łu g  z a p a try w a n ia  B a lfo u r a , n a jw a ż n ie js z ą  
sp ra w ą , :ą b ęd zi“ z a jm o w a ia  s ię  k o n fs r e r c y a  po 
k o jo w a , j e s t  sp ra w a  z w ią z k u  n a ro d ó w . B a lf o a r  sąd zi, 
ż e  z w ią z e k  n aro d ó w  e s t  a b so lu tn ą  k o n ie cz n o śc ią , 
■ -ż e li  w oj a a  m a m ie ć  t e  w s z y s tk ie  d o bro  n a c tę p s tw a , 
k tó ry c h  po n ie j o cz ek iw a n o . M n si on  b j ć  czem ś 
w ię c e j,  n iż  śro d k iem  do z a p o b ie g a n ia  w o jn ie . B y io b y  
n ied o rz ecz n em  p rz e d sta w ia ć  so b ie , ż e  je o t  m o ż liw e  
u rz ą d z ić  ś  d a t z  p a ń s tw a m i, fttó re b y  n ie  p o siad ały  
ró w n e j s i ły  i  i  ’ w n y ch  p ra w . W ils o n  w y ra z ił  s ię , 
ż e  ś w ia t  m n si b y ć  zap ew n io n y  d la  d em o k ra cy  
B a lf o a r  je d n a k  n ie  są d z i, a b y  m ożn a p o k o j zap ew n ić  
p rz e z  to ,  ż e  s ię  p o m n o ży  licz b ę  p a ń s tw  d em o k ra ­
ty c z n y c h , N ie  m y ś li  on  sp e cy a lm e  p rz y  ta m  o N iem ­
c z e c h , l t c z  o n o w y .-b  p a ń s tw a c h , k tó re  p o w s ta ją  
n a  w sch o d zie  E u ro p y . N ie  m ożn a p F zyp u u zcz .it, a b y  
p rz e z  zd em o k i a ty z o w a n ie  p a ń s tw  ł n l d a  k rz y w d a  
s ta ła  ? ię  jn ż  n ie m o ż liw ą , g d y ż  m ięd zy  s ą s ia d a j^ c e m i 
z e  so b ą  d e m o k ra c ja m i m n si p o w sta ć  r y w a liz a c ja ,  
k tó r a  ta k s^ m o  d op row ad za do w o jn y , ja k  g d y t -ł ^ U j l  l i l M k a u :  H totorycm  bram a w  M U u ic  w  Mzaeyl. (Lip. b. c : m )
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form a rządn by ta inną. K ilk u  p olity ków  pow iedziało,
t e  zm ianv w  E u ro p ie  d o p ro m d z r J j  j e j  hba!Lani
z a c y r .  M ów ca oczeku je czegoś innegn. Z w iązek 
narodów  będzie konieczny n ie ty lk o  w  celn  p o w strzy ­
m ania zbrod niczej ch ciw o ści, lecz  ta k ż e  i w  tym  
ce la , ab y  lekkom yśln e k ra je  p o w strzy irać  od zb y t 
pospiosznego w daw ania s ię  w  w ojnę. O d em o k ra c ji 
m ożna m ów ić ty lk o  w  k ra jach , k tó re  osiągnęły  
w zględnie w ysoki s tep  eń cyw ili- acyi. Z w iązek  na 
rodów  będzie k n ra forem  kra jó w  m niej rozw in iętych . 
N a zap y tan ie , czy  F o s y a  będzie zastąp io n ą na kon- 
ferenc; . ośw iad czył P a l f o a r : Trndno je s t  zdefinio­
w ać, co  te ra z  je s t  z B o s w , N ie m am y żadnych s to ­
sunków  z rządem  bolszew ick im  k tó ry  w praw dzie 
j e s t  g łów nym  de fa k to  rząde n w  środ k ow ej E a rn p ie  
r o s y js k ie j,  lecz  obok n iego  je s t  tam  w ielo innych  
rządów  fa k ty czn y ch . Sąd zę , że stan  R e ; y i będzie 
np orządkow any na k o n fe r e n c ji .  N ie m ogę sobie 
w y ob razić , ab y  k o n fe re n c ja  uznała k tó iyk cT w .ek  
z ro sy jsk ich  rządów  w  ich  obecnej form ie za upraw  
niony de w y słan i;, d elegatów  na k o n fe r e n c ję  po­
ko jo w ą.

m i t r ;  Bomu o to to / n ie .
W  głośnym  sw ym  liśc ie  o tw a rty m , który  obiegu 

w  te j chw ili p rasę eu ro p ejsk ą , a z k tó reg o  drobny 
u stęp  n otow aliśm y przed p rru  dn, m i, d a je  p a t r i ­
archa re w o lcc y i r o s y js k ie j,  B u rców , ta k ą  m iaid zącą  
ch a ra k te ry s ty k ę  b o lszew izm u ;

T ak ich  krad zieży , rabn nków , g w a łtó w  i napa 
dów , ja k ie  s ię  d zie ją  do dnia d zisiejszego  w około 
L en in a  i T re ck ie g o , w  ich  Sm olnym , ich  m in ister­

s tw a ch , sądach, w ięzieniach , arm ii, tak ich  zbrodni 
n ig a y  R o sy a  n ic w idziało zdaw ałoby s ię  rzeczą 
n iem ożliw ą, b y  coś podobnego m ogło się  zdarzyć. 
M ilirrd y  so skradzione, o lbrzym ie ilo śc i na jroz 
m aitszych  tow arów  zniszczono, j - k  rów nież handel 
i p rzem ysł, f t c y  kied yś w  p rzy sz ło ści len in iśc i przy 
pom ną sobie chw ile  rządów  sw y ch  w  R s s y i jb ę d ą  
m nsieii p o w ied zieć ; Je d liśm y  i p iliśm y dobrze i w y ­
borni* śm y s ię  czuli. Z ich  kadrów  w y jd zie  w ieln  
m ilion erów ,..

W  ż y c ia  socyalnem  nie is tn ie je  dla bolszew ików  
żadna zasada m oraln ości w  zw ykłem  te g o  słow a 
znaczenin. Oni u zn a ją  ty lk o  zasadę H o te n to ió w : co 
je s t  dobre dla m nie —  je s t  dom o, co ula m nie zło —  
je s t  złe. N a jw ażn ie jszą  rzeczą  dla nich je s t  in teres  
ich  p a rty i iub o rg a n iz a c ji . W y ż e j od in teresó w  
p a rty i s to :ą  osob iste  in teresy  i p lan y  ich przyw ód­
ców . B o lsz ew icy  m a ją  sum isnie p a rty jn e  i p a rty jn y  
honor. P oza  o a r ty ą  są  to  całkow icie anorm alni lu ­
d z ie : bez scm ien ia . bez uczciw ości, nieodpow iedzialni 
za czy n y  sw o je . N ie m a ja  oni serca  i  sm ntek  innych  
m e is tn i- je  d la n ich  w cale . P ra w o , s łu szn ość i  praw ua 
są  to  dla nich słow a bez znaczenia. Ich  słow om  
w iary  daw ać nie m ożna. D om agali s ię  zniesienia 
w ięzień, lecz  sam i s ta li  się  gorliw ym i ich  obroń 
cam i, ponurym i dozorcam i w ięziennym i i trz y m a ją  
ty s ią ce  ład zi w  kajdanach , bez żadnego sądn ’ub 
śled ztw a. M ów ili o pokoju , a obdarzyli nas w o jn ą , 
obe jm u jącą  c. ią  Rosy-]. O biecyw ali chleb a daw ali 
kam ienie narodow i. N arzokali na c iężary  podatkow e 
a zru jnow ali k ra j ca ły  la  m iliardy.

Z w raca jąc  s ię  do bolszew ików , m ów i B u rc ó w :
Im ię w asze będzie zaw sze połączone z p rzek leń­

stw em  w  pam ięci n asze j. D z 'ec : w asze odw rócą się

od w as, gd y  się  dowiedzą, coście  w y uczynili. W y  
lecteśc ie  m e  ty lk o  aocoM enicm  z ła  i n ieszczęścia  
dis R o sy i; w y je s ie śc io  nieszczęściem  i uosobieniem  
zła dla całego św ia ta . B y liś c ie  w ychow ani przez 
N iem ców  i im p otrzebni p r ie z  p;-w ien czas jako 
środek  dc ro zb icia  w alczące j k o a l ic ji ,  lecz  N iem cy 
sam i n ie u w ażali wad i m e m ogli w as uważa^ za 
n ic innugo, ja k  ty lk o  za s tra sz liw ą  p lagę
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nlejszycb składnil'ów pudełko 
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